
Sr. 231. We Lwowie -Środa cfijfe 21. Sierpnia 1895 R o k  X X X V ?
Frzedpłata na „Caz TTar.“ wynosi:

we Lwi ./te na prowincji za gtanirn
iLip ieeriue 1 * t  W e t .  2  r f
i> “ linie 4 m  ŁfJ ot. w z* 7 "1. .)0 zł
p'j rocznie It tX. 12 zł. 15 zł.

| | t ; — Prenuineratorowie Ł i  e j s o o w l  
jąt-y jwziclpłatę b e z e o r r a i l r i o  v  aanmii-tracyi 
łat. Nar., (uli Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 

p e ł n i e  h e z o ł a t n e g o  książek s czv-
telni H. A ttei berca (dawniej 1’. H. Richtera i.t 

W gzysey prenumeratorowie moęą otrzymywać ty 
godnik ••iMinoryFwoznj SZCZfTEK za dnołata : ir.i 
«ięczu'e 35 «t-. kwartalnie 1 zł. — IB

D o n le a le n la . p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, ns loieńsiwath żałobnych, pogrze
bach, dalej Be rrol Jti, opif" uczt i Znbr.w prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
ui* « zgubach lub o znalezionych przedmiotach i id 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wier"za.

Sumer kosztuje 6 ct-
wyohodzi w dwóch, wydaniaok: dl* LwowJt o godsmie 8 rano — dla prowinoyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĄ przyjmuj: we Lwowie
Aministraeya Ga refy Narodowe? ul. Karola- 
Ludwikr- 1 3; w Paryże C. Adam Ciborowski) 
35 rue de Varenn6 P a ris ; we Wiednia: Kaasen- 
stein 4  /ogier (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf IJosse Seil«ratadte 2, — A. Oppelik (fr»- 
uergasse 12 — M. Dukes Woilzefie ri, — S( hallek 
Vr ollzeile 11 i J. Danneberg, Ł  Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S te in jr ; w Frankfurcie n. M. 
ilassensteiu A A ogier i GS. L. Daube 4  Coiup. 
w Warszawie : Reichm»n 4  Frendler.

CENA i GŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadi e*“ir  za wiersz lub jegom iej- 
bcc 30 et fcłeey pnbllczoeścl ze wieióz lub j«go 
miejBOe 50 et F ry w n tn  karaapendenoya 3 eŁ od 
wyrazu. Karty koronpoadaaoyjn dla irobnyeb 
n-rłoez 30 ot.

B iu ra  r e d a k e y i : ul. K opernika 7, I. pi- tro 
o tw arte od l u —12 rano i od 4— 5 wieczorem.

B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ni. Karola Ludwika 3  (sklep) 
otw arte od trodi. 9 rano do 7 wieczorem b e t p rterw y .

TECHNICY.
L w ów  d. 20 s ie rpn ia .

"W żądny m m o ir  okresie  rozw oju  
oyw iliaaoyi m e  o d g ry w a li te ch n icy  ta k  
pcrwaAnfj ro li, j a k  w  n aszy o h  czasaeb. 
śm ia ło  pow ieazieó m ożna, iż tech n icy  
dokonują  bez k rw i ro z lew a , bez ja k ie 
goko lw iek  ap a ra tu , k tó ry b y  ich  w pływ  
p rzym usem  w spierał, rew olueyi, s ię g a 
jącej od sp raw  n a jw a ż n ie jsz y ch  do n a j
d ro b n ie jszy ch  azoztgólów  pow szedniego 
życia  —  całych  narodów  i  jed n o s tek . 
Z n ie p rz e p a rtą  si i re fo rm u ją  oni sto- 
su n k  m ięd zy n a ro d o w e , o rg am zaey ę  
p ań stw  i codzienne ży c .e  k ażdego  z nas 
z osobna. O lbrzym io  p rzew ro ty , w yw o
łan e  technioznem  w yzyskan iem  siły  
p a ry  i e lek try czn o ści, n o w o źy tae  djsieła 
b udow nictw a lądow ego i w odnego , eko
n om iczn y  i spo łeczny  w p ływ  n ie s ły 
chanego  daw nie j ppgtępu w techno log ii 
m echani oznej i chem icznej w n a jro z 
m a itszy ch  k ie ru n k ach , a w reszcie  wy- 
n sA z k i te c h n ic z n e , zasto so w an e  do 
o rg a n iz a c ji  sił zb ro jnych , s tan o w ią  dzm 
u  w szy stk ich  narodów  ucyw ilizow anych  
b ard zo  ro z leg łe  po la  p racy . I  n ie  m o
ż n a  się  dziw ić, iż te ch n icy  dzis ie js i 
z dum ą sp o g ląd a ją  n a  d o k o n an e  p rzez  
s ie b ;d d ciała. W obec ich  dzie ł bow iem  
w iele r teo zy , podziw ianych  p rzez m i
n ione  w .e l i ja k o  n iedośc ig n io n e  ( uda , 
W yglada dziś bardzo  drob iazgow o, — 
m arn ie .

S łuszn ie  te ł d o b w ją  się te c h n ic y  
odpo«d0dn>ego u z n a n i a  w a ż n o ś c i  
sw ej ro li w u s tro ju  n o w o ży tn y ch  spo 
łeczeń stw  W szczególności w A u s try i 
z aczęły  dom agać się. k o rp o r ioye fcechni- j 
kow w rczm uityoh  k ra ja c h  ko io im ych , 
a  w  ich  rzędz ie  i  n asze  oba  T o w arzy - ,| 
stw a p o lite ch n io zu e : k rakow sk ie  i lw o w -j 
akie, lak  n iem n ie j tak że  za  ich im pu l- i 
sem  o d b y ty  w przeszłym  ro k n  podczas 
w ystaw y zjazd pow szechny  techn ików  i 
po iskioh w e Lw ow ie, p rz y z n a n ia  t e 
chnikom  n a leżnego  s tanow iska  spo łe 
cznego  i odpow iedn iego  zaanaozen ia  
lob godnośoi w  ty tu la tu rz e .

Z ad an ia  te  jstannw ią obecnie p .z e d -  
m io t ro zp a try v ,ań  Wdzechstri n u y ch  w 
b iurach  ro zm aity ch  m inistersbw . I  w e
d ług  najśw ieżezych  don iesień , p race 
nad p ro jek tem  now ych p rzep isów , zm ie 
rza jący ch  do zaspoko jen ia  żąd ań  te 
chn ików , są  w  pe łnym  toku . M ianow i
cie w jesien i br. m a być  pow ołaną a n 
k ie t i. złożona z n a jw y b itn ie jszy ch  p rz e d 
staw icieli ró ż n y c h  zaw odów  teohni- 
■znyoh: inżyn ierów , p ro fesorów  szkół 

te c h n ic z n y ch  tup,. tu d z ież  z  re fe ren tó w  
m in is te rs tw  o św ia ty  i sp raw  w ew nę
trz n y c h  — dla  rozb io ru  żąd ań , zm ie- 
rza jący eh  do refo rm y  p izep iso w  o egza- 
mi naun dyp lom ow ych  teohnioznyofi. 
W szczególności chodzi o pew ne ic h  
up topn iow am e, odpow .adm o do p o trzeb  
p rak ty czn y ch  — tak , 8 żeby p rzy zn an e  
z o s ta ły  u ła tw ie n ia  odpow iedn ie  d la  te- 
ohniKÓw, k tó rz y  cucą pośw ięcić się 
ja k im ś  ąp ecy a in y m  zaw odom , a  egza- 
m in a  śc isłe  w  rce lag ic jszy m  zakresie , 
ażeb y  w y m ag an e  b y ły  ty lko  ud k a n 
d yda tów  n a  stanow iska , w ym agająoe 
w yeszego s to p n ia  p rzysp o so b ien ia  n a u 
kowe go.

Co się  zaś ty o ry  k w esty i ty tu łó w , 
to  żądan ie , iż b y  tech n ik o m  p rzy zn an ą  
fco.tał* m ożność u zy sk an ia  s to p n ia  n a u 
k o w e g o , u p raw n ia jącego  do ty tu łu  
„d o k to ra" , n a tra fia  n a  trudności. Jeżeli 
Dowiem m ożnaby  u stan o w ić  np; s top ień  
dok to ra  chem ii a lbo  m a tem aty k i, to

d z :w nie  m oże b rzm iałby  np. ty tu ł  dok
to ra  b udow nic tw a  lądow ego aloo budo
w y m aszyn  —  ja k  zno w u  z d ru g ie j 
s tro n y  ty tu ł  „ inżyn ie ra*  z  trndnosc ią  
d a lb y  się zastosow ać do chem ików .

N ie m ożna jed n ak  w ątp ić , iż re fo r
m a egzam inów  techn icznych  , k tó ra  
w prow adzi pew ne u s to p n io w an ie  w n v  
ukow em  j rzysposob ien iu  techn ików , 
w skaże tak że  n a  d ro g ę  do odpow ie
d n ieg o  u sto p n io w an ia  ich  d y s ty n k o y i 
w  s to sunkach  ży c ia  tow arzy sk ieg o  i w 
ich ty tu Ja tu rze .

Skoro j td u a k  po rusza liśm y  ju ż  kwe- 
s ty ę  s tan o w isk a  sp o łeo zreg o  tech n ik ó w , 
m usim y d o tk n ąć  tak że  pew nej k w esty i, 
sto jącej z tem  w zw iązku . M m nowieie 
cho d zi nam  o rep rezen taey ę  tech n ik ó w  
w s e (m ie. W  o sta tn im  se jm ie  było ich 
ty lk o  d w ó c n : in ż y n ie r  rizczppanow sk i
S tan is ław  i hr. J a n  S tad n ick i, podobno 
uczeń  pary sk ie j szko ły  d ró g  i m ostow .

Ozyż n ie by łoby  pożądane,m  WPro * 
wa lżen ie  do sejm u więfenzej ilości po
słów z przysposobieniem  techn ioznem ? 
W ydatki s k a r tu  k ra jow ego  n a  ocle 
technć j ne dochodzą ju ż  te ra z  do sum y 
dw óch m ilionów  zł. roczn ie  — ja k  na  
nasze stosiiuk i, bardzo  pow ażnej. W y
d a tk i n a  cele d rogow e i n a  >feudowę 
ko'ei że laznych  duchodzą ju ż  do zł.* 
1 400 000, n a  re g u la c ję  w ód i n a  ro 
bo ty  in ży n ie rsk ie  w celach m elio racy i 
g r a n tó w  do 500 000 zl., n a  p rzem y sł 
do 140.000 zł. ro czn ie  itd . C zyż przy 
ro z s trz y g a n iu  m n ó stw a  s p e c ja ln y c h  z a 
gad n ień , k tć ry cn  w yrazem  są  p rzy  to 
ozone tu  c y fry  budżetow e, nie p rz y 
d a łb y  cię fachow y  głos te c h n ik a ?

A lbo m oże b ra k  nam  n a  ro zm ai
ty ch  stan o w isk ach  techm ków  o w ybi 
tu y o h  zdolnościach , k tó ry c h  w pro w a
dzen ie  do sej‘m u p rzy sp o rzy ło b y  m u 
.sto tL ie  znakom itych  s ił  do w y d a tn e j 
p ra .y . Nom rna sun t odiosa. N ie chcem y 
w skazyw ać po nazw isku  ty c h  m ężów , 
k tó rych  w prow adzan ia  do se jm u  jak o  
w y b itn y ch  trch u ik ó w  uw ażalibyśm y za 
n ad er pożądana w in te re s ie  k ra ju . Z a 
znaczamy ty lko , iż św iatłe koła wyborcze 
m iast i  wn-IJcicj w łasności ziem skiej do 
brzc zasłu ży łyby  się kra jow i, t/dyby w pro
w adziły  do sejm u iciccrj techników, ja k  
ich tam  dotychczas bywało.

„Polonus ante portas“.
L w ów  d. 20 s ie rpn ia . 

D zienn ik i w iedeńsk ie  n ie  Dadchcdzą 
we w torek  ran o  do Lw ow a. N ie wiemy 
p r z e to , co sądzą  o pow ołan iu  i w y- 
je ź lw e  n am ies tn ik a  h r. B ad^niego  do 
l ic h lu  do cesarza. Z  ty g o d n ik ó w  do
nosi Sonn u n d  M ontngszty., iż, ja k  s :ę 
dow iadu e, now y g a b in e t ju ż  je s t  u tw o
rzo n y  i łM  1 j ig o  będzie w p ierw szych  
dn iach  paźd z ie rn ik a  ogłoszony. O bok  
hr. B a d e r  ego, k tó ry  p re z y d y r  m g ab i
n e tu  obejm uje, należeć będą  do tego  
sk łrd u  b r. Geuti?' h , by ły  m in is te r  o- 
św ia ty  w  g ab in ec ie  T O T > g o  i  br. 
C hlcm coky, p rezy d en t Izby  posłów  i 
daw niej m in is te r ro ln ic tw a.

So.m - u. M cntagsztg. n ie  w ypow ia
da sw ego zdania o ty m  w edle m ej j u ż  
dokonanym  fakcie  zm ian y  gnbm etow ej, 
keóry je d n a s  dopiero  z p o o zą tk iem  
p a ź d z i e r n i k  a m a b j ó  ogłoszony, 

n a to m ia s t z n iesły ch an ą  zap a lczy 
wi ścią a  jeszcze  zab aw n ie jszą  trw o g ą  
pisze o n im  M ontagsrcvue , o rg an  hr. 
T aa ff  go za  je g o  u rzędow an ia  i podo 
bno n ad a l m u  się w y sługu jący . Z aiste  
n ie m óg ł okropniej roz legać  się ong i

w  R zy m ie  k r z y k : H annibal ante Por-
la s , n iż  w  a r ty k u le  M ontagsrerne  w rzask , 
że P o lak  ju ż  u bram  stoi. P o słu ch a jm y  
ty c h  w yw odów :

„Z eszłego ty g o d n ia  d on ieśliśm y , źe 
w n iem ieck im  C ieszyn  a u tw o rz o re  bę
dzie  g im n azy u m  polskie. P ó łu rzędow cy  
sk rzę tn  e s ę uw in ę li z w iad ram i w ody, 
aby  zm yć w iadom ość o su b w en ey L y iń - 
stw ow ej. A le  g im nazyum  ozy p u b liczn e  
ozy p ry w atn e  będzie, n iem ogli zm yć p  o 1- 
s k  i e g  o g i n azy u m  w n i e m i e 
c k i m  C ieszyn e, wlęo też  n ie  m ogli 
zażegnać  o b ru s z e n ia , w yw ołanego  fa 
k tem , że  znow u  jed n o  r. m ia s t n iem ie
ck ich  od J e n a  zostsjb  pod pow ódź eło- 
w ian izm u. P ouczone dośw iadczen iem  
dz ien n ik i n a ty ch m ias t p rzep o w ied z ia ły , 
ja k ą  to  d rogą  szko ły  p ry w a tn e , k ló r j m  
m a rtw a  lite ra  u staw  zapobiedz n ie  m o
że, w  zakłady publiczne b y w ają  zam ie
n ia n e ; a  p rzy k ład  b ezw zg lędnego  po 
lon izow an ia  B ia łe  j, m iast a jeszcze  p -z td  
pokoleniem  jednem  całkiem  n iem ieck ie 
go, dow odź1, z ja k ą  en e rg ią  ze  L w ow a 
i K rak o w a p row adzona b y w a p ro p ag an 
da narodow a.

P o lo n irm  bow iem  sd m e  sięg a  poza 
g ran ice  w łasnego k r a ju ; z tru d em  opę
dza  się  B  ■, ko w ina  n a trę tn y m  czuło
ściom  , a Ś lązka w idocznie ju ż  się 
w ogolę polonizm  n ie  pości. P rz y 
n ajm n ie j ta k  zap o w iad a  w iadom ość, 
k tó rą  ze s tro n y  n iew ątp liw ej o trz y  
m ujem y, że u staw ie  o n ad an iu  C ieszy
nowi w łasnego  s ta tu tu , przez u z itln y  
n iem ieck i sejm  uchw alonej, odm ów iono 
sankey i. A u tonom ia C ieszyna m iała, 
zdaniem  w iększości n ie m ie c k ie j, być  
p rzedm urzem  przeciw  po lon izow aniu  
m iasta , w arow nią  ń iem iectw a n a  Ś lą - | 
sku  w schodn im ; s ta tu t  n ie  zaw iem  
niczego, coby  m n :ej więcej n ie  s ta ło  
w o rd y n aey ao h  in n y ch  m ias t a u to n o 
m icznych  — a le  p ro w izo ry czn y  g a b i
n e t u rzędn iczy  ju ż  w sam ei m yśii z a 
sadn iczej znalaz ł dość pow odów  do u d a  
rem n iem a  serdecznego  życzen ia  N iem 
ców śląsk ich . *

M inisGeryam u rzęd n icze?  N ie, hr. 
K ifim a n se g g  n ie  uw odzi się nam iętne- 
n i  se n ty m e n ta m i ra ro d o w o śc io w em i: 
rozb ie ra  on wszystkpo a k ta  je d y n ie  , ze 
s tanow iska  ich  a u s try acy zm u  i dopu
szczalności p ra w n e j ; ze sw ego z a p a try 
w ania tru d n o , aby  by ł w niósł odm ó
w ien ie  sankcy i, a  ro n a jm rię j , ze w zglę
du n a  sw oją pozyoyę prow  zoryozoą, 
b y łb y  p ro jek t se jm u  śląsk iego  swoinu 
n astępcy  pozostaw ił do za ła tw ien ia . A ie 
g d y  sp raw ę  ju ż  te raz  i w ten  sposób 
eałatw ionp, to  sn eó  in n e  tu  w chodzą 
stosunk i. J a w n a  to ta jem n ica , ze poli
tyczny m n as tęp cą  hr. K ielm ąnsegga m a 
być nam iestn ik  galicy jsk i.

D n ia  2 p aźd z ie rn ik a  o d b ęu ą  się o- 
s ta tn ie  w y bory  do now ego  se jm u  g a li
cy jsk iego , k tó re  h r. B ad en i d ic e  sajń 
p rzep ro w ad zić  do końca, a d. 6 p a ź 
d z ie rn ik a  obejm ie  ten  jegom ość  jak o  
m in is te r  p re z y d e n t i m in is te r  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  rząd y  au s try a o k ie . Wo- 
beo tej w ie lk ie j p rzyszłośc i sw ojej hr. 
B aden i już obecn ie  ozu ie  się ta k  s il
n y m  , że te ra ź n ie jsze m u  p ro w iz o ry 
cznem u  p re z y d e n to w i g a b in e tu  sw oje 
żąd an ia  w yrażać  m oże, a sp e łn ie n ia  ich 
odm ów ić c h y b a  n iep o d o b n a . Z teg o  
zw iązku  pom ięd zy  te ra ź a ie jsz ę śo ią , z a 
pew ne  w yszło  z a ła tw ie n ie  s ta tu tu  d la  
m iasta  C ieszyna.

N iem ieckie  zaś s tro n n ic tw o  l ib e ra l
n e  o trz e p u je  sw oju sz ta n d a ry , ab y  je  
p rzy  w jeźd z ie  h rt B ad en ieg o  do pałacu 
M odena rozw inąć  ta k  św ie tn ie , ja k  
p rzy  in s ta lo w an iu  n ieszczęsnej kcalioy i.

D zisie jszy  je g o  p rzew ó d ea . b r. C hlu- 
rneoky, ow ą chw ilę  zow ie n a jw iększą  
i r i  z i w szy stk im  sw oim  p rzy jac io 
łom  p o lity czn y m , bądź  oo b ąd ź  ohwy 
tać  z a  w ładzę bez w zg lęd u  n a  w szel
k ie  ofiary. T o  też  w ie lk ą  i ch lu b n ą  b ę 
dzie  owa gadz ina , g d y  W iener Ztg. na 
now o m in is tram i obw oła br. CJhlumeekie- 
go  i br. G autsoha, tu d z ież  m a rg r . Bao- 
y aeb em a, k tó ry  ja k o  e n e rg ic z n y  n am ie 
s tn ik  s to jącą  okoniem  S ty ry ę  n a  now o 
ne w iarę  n iem iecko  lib e ra ln ą  n a w ró c i!
I  k tó żh y  p o w ątp iew ał, że  ta k  bardzo  
podupad łe  zn aczen ie  teg o  s tro n n ic tw a  
w ów czas znow u się  po tężn ie  podniesie , 
źe p o d  tem  przyw ództw em  p rzy  n a j
b liższy ch  w y b o rach  n ie p rz e p a rte  z w y 
c ięstw o  sob ie  w y w alczy  i n iez liczo 
n y ch  p rzec iw n ik ó w  sw oich  zm iażd ży ?  
P. P le n e r  i h r. W u rm b ran d  za  m ało  
znanzyL , za n a d to  by li im pecyozni i n ie 
ro z tro p n i ; h r. O hlum ecky i br. G autsoh 
to  m ężow ie s ta n u  ro zu m n i i u m ia rk o 
w ani, k tó rz y  m ogą  d o k o n ać  i doko n ają  
ży w o tn eg o  w sk rzeszen ia  s tro n n ic tw a  l i 
b era lnego ; — po lsk ie  g im n azy u m  p r y 
w a tn e  i odm ów ien ie  san k cy i s ta tu to w i 
d la m ias ta  C eszyna , to  ty lk o  n isk ie  
stopn ie , po k tó ry ch  trzeb a  się  dać  w y- 
rzuoió w górę.

A le  też  w ie lu  tw ie rd z i, że sojusz 
m iędzy  lib e ra łam i n iem ieck im i a P o la 
kam i, to  o sta tn ie  s tad y u m  przed  zu 
pełnym  ty ch  libera łów  upadk iem . A 
w noszą to  oni z h is to ry i g ab  netów  
a u s try a c k ic h  od b iirg crm in is te rs tw a  aż 
do rządu  koalicy jnego . W id zą  bow iem , 
że ty lk o  g d y  w y p ad k i n ;epoham ow anie 
dzofłały , P u lao y  p rzen o sili n a  sobie  
ckrom ne i  chw ilow e zw y c ięstw a  lib e 
ra lizm u  w A u stry i, a le  w n e t sp ieszy li 
do oboau reakoyi, skoro  w ia tr s ię  zm ie
n ił . P rzew erto w aw szy  n a jg ru n to w n ie j 
dzieje  o s ta tn ich  la t  trzy d z ies tu , n a- 
p różno  szu k a li za  chw ilą , w k tó re jby  
P o lacy  szczerym i, pośw ęoająoym i się  
przy jac ió łm i N iem ców  by b , a n a to 
m ias t częstokroć n a tra fia li n a  g w a łto 
w ne i sk u teczne  a ta k i P olaków  n a  
N iem ców . W szakże  d r. D u n ajew sk i by ł 
także  Polakiem .

Ci n ieu b łag an i n ied o w iark i tw ierdzą , 
że ty m  o sta tn im  k rok iem  b b e ia ly  n ie 
m ieccy zupełn ie  się w y d a ją  w  rąoe P o 
laków , k tó rzy  w raz ie  n a jm n ie jszeg o  
n ioposłueku  sw oich  so juszn ików  na- 
ty cn m ias i chyba d ra p n ą  lo czekających  
n a  n ich  daw nych  p rzy jac ió ł z p raw icy  
Iz b y  posłów , a lib e ra ły  n iem ieccy , z u 
p e łn ie  odosobnieni, w  p au p e ry zm  p o li
ty c z n y  popadną.

S ta rz y  N iem o / w  A u stry i, k tó rzy  
czegoś d eży li i n ie  w szystko  zapom nie
li. d rż ą  w obec teg o  now ego so juszu , 
k tó ry  ioh zdaniem  zag ładą  n iem ieck ie 
go s tro n n ic tw a  lib e ra ln eg o  zag raża . A le  
o n i przeoie teg o  m e  rozum ieją . C zyż 
to  om  n ie  m o g li po jąć p o lity k i tego  
s tro n n ic tw a  w sp raw ie  bośniackiej (oba 
iiło  w ów czas w łasny  g a b in e t A uersper- 
g a ;  p. r. O. N .) . Czyż m ig l i  on i po
jąć  tę  n ienaw iść , z j a k ą  to  s tro n n ic tw o  
śc igało  h r. T aaffago? Czyż m ogło -m 
przejść  przez m yśl, oo to  zn aczy  koa- 
l ie y a ?  D laozegożby to  w y m iera iąeo  p o 
ko len ie  m ia ło  w łaśn ie  lepiei rozum ieć  
sojusz B adeni-C hlum eeky ? Ano, trz e b a  
i w po lity ce  t^zym ao się  dui ha  now o
czesnego , uhoóby kosztem  p rz y sz ło śc i!“

T y le  p łaczu  i s trach u  w M ontags- 1 
revue, z  jak iem  się odzyw a s ta ra  b i u - ' 
ro k raey a  a u s try ao k a , k tó ra  w edle M m - ! 
tagsrcvue „czegoś dożyła*1, a le  w ed le  ! 
r a s  n iczego  się  n ie  nauozy ła  od chw ili, 
ę d y  je j p ro to ty p  S ch m erlin g  W ęg ro m  
p o w ie d z ia ł; W ir  łconnen warten.

Ruch wyborczy.
O ruchu  wyborczym w c z o  r t k o w -  

s k i e m  i b u c z a c k i e m  piszą uam  :
D ziwnie niedokładnie są puinform o 

w ane dzienniki o przebiegu spraw  przed
wyborczych w niektórych pow iatach k ra
ju  naszego. I  tak kilkakrotnie czytałem  
wzinianAf i doniesienia, jakoby w po
wiecie o z o r  t k o w s k i m  z m niejszej 
w łasności kandydow ał P  A rtu r Zarem ba 
C i e l e c k i  i jakoby między m m  a księ
dzem H ałuszczyńskim , kandydatem  ru 
skim , w iodła się zacięta walka przedw y
borcza. Nic nie pomogło przez samego 
p. Cieleckiego umieszczone w d z ienn i
kach doniesienia, że w czortkowskim  po
wiecie zupełnie kandydować nie zam ie
rza, dzienniki pow tarzały zawsze fałszy
wą powyższą wiadomość.

Tym czasem  sytuacya przedw yborcza 
ukształtow ała się dość ciekawie w po
wiecie b u c z a c k i m .  D zięki nader li
cznym kćłkum  w tym powiecie, w łościa
nie tam  więcej in te ligen tn i i rozbudzeni 
zajęli się sam i gorąco sp iaw ą kandy
data Dotychczasowy poseł buczacki 
pan W ładysław  Czajkowski, zresztą  czło
wiek znany i niew ątpliw ie użyteczny 
poseł, przez brak styczności z w ło
ścianam i i zaniedbanie zdaw ania sp ra 
wozdań ze swych czynności strac ił 
wszelki nu r u swych wyborców i w ło
ścianie domagali się stanowczo, aby 
swą kandydaturę postaw ił do Sejm u p. A r
tu r Z. Cielecki z Porchowy, założyciel li
cznych kółek rolniczych i człowiek czyn
ny, który wogóle od lat już wielu za j
muje się w powiecie sprawami dotyczą
cym i ludu. Z początku jak się zdaje 
m iasto Buczacz, g łów na gm ina w powie
cie była mu przeciw ną, jednak  po zgro 
m adzeniu, jakie się odbyło w tem m ie
ście na dniu 14 b. m., na  którem  nowy 
kandydat przem aw iał i na liczne in te rpe
la c je  odpow .adał, pozyskał on sobm tam 
tejszych członków kom itetu przedw ybor
czego. Dotychczasowego posła p. Czaj
kowskiego popierał prezes Rady pow ia
towej p. br. Błażowski i były prezes p. 
dr. Jan  Bołoz Antoniewicz.

Do porozumienia między kandydata
mi nie przyszło. Obawiano się pew nego 
rozstrze len ia  głosów, szczególniej, że lu 
dzie wpływowi w powiecie staw iali k a n 
dydaturę prezesa Rady powiatowej. Z a 
nosiło się na m ałą burz ę przedw yborczą, 
w skutek czego kom itet cen tralny , znając 
dokładnie położenie i p ragnąc być bez
stronn ie  poinform owanym , w ydelegow ał 
na  zgrom adzenie kom itetu przedw ybor
czego swego członka p. E ustachego  Z a
górskiego. Posiedzenie to odbyło się na 
dniu 16 bm. w Buczaczu. P . b r. B łażow 
ski zgłosił kandydaturę  dotychczasowego 
posła p. C z a j k o w s k i e g o  a p .  A rtu r 
7, C i e l e c k i  na żądanie w łościan zgło
sił swoją kandydatu rę  i w dłuższem  prze- 
m ówicn.u złożył swe w yznanie w iarj po
litycznej. Jego  kandydaturę bardzo go
rąco i w ładnych  p nem ów ien iach  po
pierali w łościanie, przedew szystkiem  G rze
gorz Sowa i W acław Oaiadacz, szczegól
niej ten pierwszy odznaczył się niezwy 
kłym  krasomówczym talentem  wśród 
dłuższej dyskusyi, jak a  się wywiązała.

P rzedstaw iciela szlachty i m iast po
szli za kaudydatem  popieranym  je d n o 
głośnie przez włościan i po dłuższych 
eiekawych bardzo i w najlepszej formie 
prowadzonych debatach uzyskał na 26 
głosujących A rtu r Zarem ba Cielecki g ło
sów 23 i tem sam em  został przez m iej
scowy kom itet w ybrany kandydatem  
narodow ym  do Sejm u.

Je s t to rzadki w  w schodniej częśc 
naszego kraju  fakt gorącego zajęcia się 
przez w łościan sam ych wyboram i, a 
szczęśliwie, że : większość przedstaw i
cieli szlachty, oraz i m iasta p rzy sta ły  
chętnie na kandydata proponowanego 
przez w łościan, gdyż w ten sposób zo
s ta ła  zam anifestow aną pew na solidarność
i łączność interesów , jakoteż zgoda m ię
dzy rożnem i wapątwaini społeczeństw a, 
a przedewszystkidita między chatą  i 
dworem  w p ow iecie , czego n ieste ty  
z przykrością na  próżno szukam y w za
chodniej części k ra ju  naszego, a kom i
tety w łościańskie są sm utnym  dowodem 
rozerw ania i niezgody, które tylko u je 
m nie na przyszłość kraju i na skład  
przyszłego sejmu oddziałać m uszą.

K andydat narodowy powiatu bucza
ckiego, mamy nad e iiję , odpowie swemu 
zadaniu, a w obec tego, że się cieszy 
rzeczyw istą popularnością wśród ludu 
w ogóle, to zapewne kon trag .taeya  ze 
strony ruskiej będzie słabą i n ie  może 
się stać dla jego wyboru niebezpieczną.

Z I) o b r o m i 1 a piszą nam  :
Za in ic ja ty w ą  mężów zaufania Komi

tetu  cen tralnego  zaw iązał się i u nas 
kom itet wyborczy, w skłi d którego we
szli rep rezen tanci w szystk :ch w arste 
społecznych. Prezesem  kom itetu w ybra
ny został Jó ze f Nowosielecki, właściciel 
dóbr ziem skich, zastępca dr. Ludw ik 
Gwiklicer, burm istrz  m iasta D obrom iha 
K om itet przy jął jednogłośnie kandyda
turę dotychczasowego posła La Sejm  
krajowy i m arszałka pow iatu, Paw ła  
T y s z k o w s k i e g o ,  wychodząc z za
sady, że posi&aa on w szczególności m ir 
u w łościan powiatu. Zdaw ało się też, 
że nie podniesie się przeciw tej kanay  • 
daturze żudeu głos i że zgodzą się nau  
tak Polacy, jak  i R usini, tem  w ięcej, że 
jak  na pogrzebie ś. p. A ntoniego T y 
szkowskiego podn iósł naw et poseł A n
toniewicz, rodzina T yszkow skith  zaró 
wno dobro polskiego jak i ru sk ;ego ludu 
zawsze na  oku m iała. Tym czasem  n ie
którzy n ieprzejeduan i R usini, jak ksiądz 
Hukiewicz rozpoczęli kontrag itacyę, n a 
m awiając wójtów, aby nie dopuścili do 
wyboru nikogo z .panów  sz lach ty". J a 
ko argum ent agitacyjny służy s ta ra  
piosnka, źe „panow ie" nie s ta ra ją  się o 
zniżenie podatków, b ła sz n ie  mu n a  to 
odpow iedział jeden z w ójtów : alo za to 
postarali się o zrów nanie p restacy i 
szkolnych. To też dzięki zdrowemu ro 
zumowi naszych w łościan, wybór p. T y 
szkowskiego m ożna uważać za zapew nio
ny. D elegatom  Da zjazd do Lw ow a wy
brany został p. Józef Nowosielecki.

Z K o s o w a  piszą n i m:
Na 20 b. m.  zw ołany został przez 

m arszałka Kady powiatowej w Kosowie 
p. Przybyłow skiego kom itet przedw y
borczy, celem  postaw ienia kandydata i 
w ybrania delegata  na  zjazd delegatów 
na 22 b. ra. do Lwowa. R ejen t kosow
ski p. W łodzim ierz Ł u s z  p i ń s k i ,  na  
którego z wielu stron  wskazywano jako 
u a  przyszłego kandydata na posła do 
sejm u z tutejszej kury i małych posia
dłości, stanow czo oświadczył, żs kandy
da tu ry  tej n i e  p r z y j m i e  i kandyda- 
dować n ie  chce. W obec tego nie niega 
w ątpliw ości, że kom itet przedwyborczy 
postaw i kandydatu rę  dotychczasowego 
długoletuiego posła kosowskiego, p. Z a 
l e s k i e g o ,  a ponowny wybór jego 
w Kosowie można już  teraz uważać za 
zapewniony. W szelkie in n e  kandydatury, 
o których w ostatn ich  czasach pojawiły
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D e s zc z  i g ra d .
O ddając się pracy próżnow ania, — 

gdyż taką zali c; ją mieszczuchom , przy
bywającym  na wieś w Jecie — usiadł, m 
n a  łące nie bacząc na oznaki zapow ia
dającej eię burzy. Dopiero pierw sze k ro 
ple deszczu przypom niały mi sta re  p y ta 
nie, dlaczego 1 .opla uderzając na me 
ciało, bolu mi nie spraw ia, pomimo, że 
spada z wielkiej wysokości.

Skutek uderzenia, rów now ażny t. zw. 
energ ii m echanicznej, — zależąc rowno 
ur-ernie od ciężaru ciała spadającego i 
Wysokośai jego epadn — mierzy się ilo
czynem  ciężaru i wysokości spadania.

K ropla dessezu nie waży w prawdzie 
jrie ley  J e  sp a d a 'z  wielkiej wysokości. 
1 nergia, z którą trafia o ziem ię, pow inna 
przeto być zm ezoą.

Jeżeli kam en  waży dwa kilogram y,

Ł spada z w*sokuści trzech m etrów, to 
ńcowa. jego en e rp ;a wyniesie 2 X 3 = -6  

ipetrokilogramuw. Taką samą energię u- 
apska kam ień ważący trzy kilogram y,

fly spadn ie  wysokości dwóch m etrów : 
i i w tym  nz ie  iloczyn liczb 2 i 3 wy- 
esie 6 .

Chcąc oblczyć energ ię , z jak ą  kropla 
eszczu dostaje się na ziem ię, trzeba cię- 
ir  je j pomnożyć przez wysokość jej 
ąadu.

Aptekarze w yliczyli, źe na 1 gram  
idzie 16 kro |el wody. Jeżeli kropla de

szczu ważąca jedną szesnastą  gram a, 
spada z wysokości czterech kilom etrów 
czyli 4000 m etrów, to energia j i j ,  li- 
eząc podług podanej reguły, wyniesie 
1/jGX -ł0 0 0 = 2 5 0  m etrokilogram ów, czyli 
jedną czw artą m etro H lo g ram a; będzie 
w:ęe tak wielką, jak  energ ia, uzyskana 
przez kam ień, ważący poł kilogram a, 
gdy spada z krzesła na pół m etr* wyso- 
k iigo, gdyż ]/* X 1/2= , /4-

K am ień tani zabi je  z pew nością f u r 
czę, siedzące na podłodze. Kropla d e 
szczu zaś naw et m uchy nie uszkodzi, — 
pomimo, że energ ia , z k tórą w ziemię 
tralia, równą je s t energii owego k a 
m ienia.

Skądże więc taka różnica w skatkach, 
kiedy energia uderzenia w obu razach 
jest jednakow ą?

Odpowiedź p rosta : boć każdemu w ia
domo, że powietrze, łagodząc spad, je s t 
prayczyną owego zjawiska. Takiem  tłu 
m aczeniem  rzeczy uspakajam y się, uw a
żając spraw ę za wyjaśnioną.

U m ysł krytyczny odpowiedzią taką 
nie zadaw ala się jednak ; bo wie, ze p o 
wietrze, działając tak na kroplę jak  i na 
kam ień, łżgodzi spad obu ciał. fekutkiom 
tego opie energie powinny się jednako
wo zm niejszyć tak, że różnica ich po
w inna poźostaó niezm ienną.

Pow ietrze m e powinnoby więc spo
wodować różnicy — ponieważ jednak 
do woduje ' ją, więc zjaw isko: że z
chm ury spadająca kropla naw et m uchy 
nie uszkodzi, podczas gdy spadający z 
pół m etra  wysokiego krzesła, pół kilo-

! gram a ważący kam ień może zabić k u r
czę — za w ytłum aczone ' uważać nie 
można.

Jeżeli powodom lóżnicy w en “rgii 
m a być pow ietrze, natouczas działanie 
jego na  kroplę i kam i ń m usi być roz
m aite. R eakcja  na kamień mn- i  być 
m niejszą, bo kam ień zabija kuruzę, kro
p la  zaś naw et rauchy n ie uszkodzi. Po 
w ietrze Die ma jeduak rozumu, więc nie 
wie, że na kroplę, spadającą z chm ury 
ma oddziaływać siln iej, niż na kam ień, 
spadający z krżeBłe

M echanika przyrody isto tn ie ciekawą 
być m m i, kiedy spełn ia  funkeye rozum u! 
A dlaczegóż jej nie znamy ? Oto dlatego, 
że ustaw icznie na nią patrzym y.

N a to, co widzimy codziennie, nie 
zwracamy uwagi. M niem ając, że zjawi
sko znam y, o studyow aniu go nie my
ślim y. P rz y ro d a — jeżeli lz ia ła lność  swą 
chce okryó tajem nicą, p racuje w naszych 
oczach. Setki tyiięcy la t patrzyli ludzie 
,na codzienny ruch słońca — a dopiero 
liedaw uo dowiedzieli się, że to, na  co 
patrzali, weala n ie istn iej *>. \y  naszym 
wypadku je s t rzecz wielce ułatwioną, 
bó wiemy, czego mamy szukać. Wiemy, 
w jak im  kierunku skupiać mamy uwa
gę, aby znaleść to, czego szukam y.

O bserwując wolny spac( cia ł zauwa
żamy, że ruch. w pow ietrzu różni się 
wielce od ruchu w próżni.

W  próżni potrzebują ciała, bez wzglę
du na ich ciężar do przebycia ti j  samej 
drogi jednakowego czasu. W szystkie cia
ła , czy ciężkie czy lekkie, spadają jedna-

i 1 • • i {j ko spiesznie. W pow ietrzu zaś przybę-; 
. dzie ciało, które ma w-iększą pow ierz-' 
j cbnię, później do ziemi, niż ciało o 
m niejszej p o w ie rz a n i, pomimo że oba 
ważą jednako  wiele i rów nocześnie spad 
swój rozpoczynają. K artka papb ru, pu- 
szczoua z ręfefr, przybędzie np. na podło
gę później, aniżeli gałka urobiona z tej - 

‘ że samej kartki. Mamy więc przed sobą 
widoczny wpływ pow ietrza. W pływ, ob
jaw iający się w ten sposób, że powie
trze przedłuża czas spadania .

Ohcąc więc obliczyć wielkość ener
gii cia ł w pow ietrzu spadających, w ypa
dałoby uw zględnić czas, przez który one 
spadają.

M iarą energ ii je s t, jak już w spom nia
no; iloczyn ciężaru ciała i wysokośoi iego 
spadu, bez względu na czas spadania.

W  jakiż więc sposób da się uw zglę
dnić czas, skoro w skład form uły wcale 
nie wchodzi ?

Szukając na  lo odpowiedzi, przypo
minamy sobie, że ciało mające większą 
pow ierzchnię, spadając, przybyw a na 
ziemię później, niż równociężkie ciało o 
pow ierzchni m niejszej. Czas spadania 
jest przeto zaw isłym  od wielkości po- 
wierzni ciała spadającego. W  m iejsce 
czasu m ożna przeto wziąć w rachubę 
wielkość pow ierzchni c ia ła , które spada.

W  skład form ułki, zapom ocą której 
obliczam y wielkość energii, nie wchodzi 
jean ak  pow ierzchnia ciała spadającego. 
Mamy więc tę sam ą trudność, która 
is tn ia ła , gdy chodziło o

do form ułki czasu, przez który ciało 
spada.

J a k ie  więc w ybrnąć z tej zawiłej sy- 
tuacyilr

M echanik n ie  ji s t w cale w k ło p o c ie : 
bo ma do obliczania energ ii w zapasie 
form ułkę, w której skła i w chodzą: ob ję
tość, ciężar i szybkość ciała, z Ltórą ono 
do ziemi przybyw a. Jeżeli więc mogę 
zm ierzyć końcową szybkość ciał spada
jących  w pow ietrzu, k tórych ciężar i ob
jętość są mi znane, to mogę tem  sami m 
obliczyć energię, k tórą  docierające do 
ziemi ciała w sobie grom adzą. Mogę 
więc znaleść to czego szukam . Pom iar 
objętości i ciężaru nie natrafia  n a  ża
dne trudności. Co do końcowej szybko
ści, m a się rzecz następująco :

M eteorologia uczy, te  "kropla sp ad a
jąc  z cbrnuiy , przybyw a na ziemię ze 
szybkością, której w ielkość oLzym am , 
gdy w yciągnę P ierw iastek ze średuicy 
kropli, wziętej 32*1 razy . Jeżeli średnicę 
m ierzyłem  w m ilim e tra c h , natenczas 
szybkość końcow ą otrzym am  w m e trach  
na sekundę.

Poniew aż kropla w ody ważąca */» 
g ran ia , ma 5 m ilim etrów  średnicy, więc 
końcow a je j szybkość (licząc punług po 
danej reguły) wynosi 123/* metrów na 
sekundę, bez względu, z jaa ie j w ysoko
ści kropla spada. Gdyby spad ła  z chmu 
ry. oddalonej od ziem i o ośm kilome 
trów, — i spada ła  W próżni — n a ten  
czas przybyłaby do ziemi ze szybkością 
396 m etrów na  sekundę. Tak 
wpływ wywiera opór powietrza.

Znając ciężar i końcową szybkość 
kropli spadającej, obliczyć m ożna e n e r
gię. z którą ona dociera do ziem i. M e
chanika uczy bowiem, że energ ia  w yno
si tyle m etrokilogrem ow , ile stanow i 
dw udziesta część iloczynu ciężaru kropli 
i kw adratu jej końcowej szybkości. Cię
żar kropli trzeba  wyrazić w k ilogram ach.

K ropla deszczu spadając na ziem ię, 
uzyskuje przeto, skoro waży 1/1C g rsm a  
ty lk o :

lay. x  i3ł/« _  i
20 X  X  IWO 200(11

m etrokilogram a energ ii. E n e rg ia  kam ie
n ia , który w ażąc pół k ilogram a, spada 
z wysokości pół m etra  — poniew aż wy
nosi, jak w ykazano, 1/ i m etrokilngrauia, 
je s t  więc 500 razy większą.

W obec tego rozum iem y, dlaczego 
kam ień  spadając z krzesła, zabija k u r
czę, podczas gdy kropla  deszczu spada
jąc  z cbm uiy , naw et m uchy n ie  uszko
dzi. W iększa kropla może ją  jed n ak  u- 
szkodzić. D latego też drobne owady, szu 
kając schron ien ia  przed  ncdchodzącą 
burzą, la ta ją  blisko ziemi. Jaskó łka  zna
jąc ich zwyczaj, trzym a się w tedy rów 
nież blisko zi< rai bo wie, że łatw iej żer 
znajdzie.

Zwyczaj laskółek la tan ia  przed de
szczem nisko, tłum aczy się więc n ie  
obawą sło ty , ale raczej oporem po
w ietrza.

T W gawędce mojej znajdzie cejftelnik 
wielki j lu k ę ; znajdzie bowiem, że energ ię  ka- 

| m ienia, s tr  ąconego z krzesła, obliczałem
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się w zm ianli, nie maję tutaj n a jm n ie j-  
szych widoków powodzenia.

Z P r z e m y ś l a n  piszę n am :
Dnia 18. bm. zaw iązał się w skutek 

polecenia kom itetu cen tra lm g o  kom itet 
miejscowy wyborczy na nasz powiat. 
Pierw szą czynnością wyborczego kom i
tetu  było wybrać delegata na zjazd de
legatów, którym  wybrany został p S ta 
nisław  W y b r a n o w s k .  z K im irza; na
stępnie naradzano się nad wyborem po
sła na Sejm z m niejszych posiadłości 
pow.atu tutejszego. Po dłuższej naradzie! 
postawiono jednogłośnie kandydaturę h r .1 
K o m a n a  P o t o c k i e g o ,  dotychczaso
wego posła z tutejszego okręgu wybor- 
czego, jako  m ającą najwięcej szans 
zwłaszcza, gdy lir. Potocki stan ie  przed 
wyborcami i złoży spraw ozdanie ze swej 
czynności poselskiej. O ile nam  w iado
mo nie postaw iła dotąd ruska partya 
swego kandydata w tutejszym  okręgu, a 
jeżeli postawi, to li tylko, aby zrdosyć 
uczynić zwyczajowi, gdyż wobec hr. Po
tockiego, którego ludność w szystka po 
pierać będzie, nie u trzym a się żaden in 
ny kandydat.

Ze Ś n i a t y n a  piszą m m :
Powołani przez cen tralny  kom itet 

'mężowie zaufania zaprosili na dzień 20. 
bm. obszerniejszy kom itet wyborczy. Jak  
powszechnie wiadomo, zam ierzają tak 
Polacy jak i K usini wszelkich od i-n i, 
postawić kandydaturę  S tefana M o y s y ,  
prezesa Rady powiatowej śn iatyńsk iej, 
który podczas w ieloletniej swej dz iała ł - 
ności w powiecie, energ ią  swą i szi ze
rem zajm yw aniem  się spraw am i pow ia
tu zjednał sobie ogólną cześć i zaufauie 
tak, iż jego kandydatu ra  je s t  w całym  
powiecie najsym patyczniejszą i zupełnie 
zapew nioną.

P. Abruhamowicz wy brany zosicł tak
że delegatem  na krajowy zjazd przedw y
borczy, który ma odbyć się 22. bm, we 
Lwowie.

Prof. W łodzim ierz S z u c h e w i c z  
ośw iadcza w D ile , że nie kandyduje do
sejm u, że 
o tem nie

z nikim  
myślał,

o tem  nie m ówił, ani

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 20 sierpnia.

P . A lfred  Sulim a 
kolei państw ow ych 
,r . j  objął ur*ędo-

W sali obrad R ady powiatowej lwow
skiej odbyło się dziś liczne zgrom adze
nie wyborców z m niejszych posiadłości 
powiatu lwowskiego. Zagaił zebranie 
jako delegat kom itetu cen tralnego  i mar- 
azałek pow iatu p. Dawid Abrahamów :cz, 
w yjaśniając cel zebrania. Przew odniczą
cym obrano p. M ichała Sklepińskiego, 
wójta z Z am arstynow a, jegu zastępcą 
Iw ana Fedczyszynego, wójta ze Skniło- 
wa. Przew odniczący wezwał dotychcza
sowego posła Teofila M erunowicza do 
złożenia spraw ozdania z jego czynności 
poselskich. Zgrom adzenie po przem ów ie
niu kilku obecnych włościan ośw iadczy
ło jednak , że znając jego działalność ze 
spraw ozdań z prac sejm u, nie żąda od 
p. M erunowicza osobnego spraw ozdania. 
N astąp ił szereg in te rj elacyj ze strony 
pp. Głowackiego. M aślanki, Fedczyszy- 
nego, Seńka Konewki i ks. D anibla Łep 
kiego w spraw ie reformy wyborczej, 
reform y ustaw y gm innej, ustawy drogo
wej, subw encyouow ania kolei lokalnych, 
nrządzenia składów soli bydlęcej, urzą 
dzenia szkolnictw a ludowego, zachowa
nia  się p. Merunowicza wobec partyj 
ruskich itd.

P, M erunowicz udzielał o lpow :edzi 
w yjaśnień na te py tan ia , i na wniosek 
p. A ntoniego M aślanki z Z ihrzy uchw a
lono d la  niego jednomyślni^) wotum za 
ufania i podziękowanie za gorliw e speł
nianie obowiązków poselskich. Nastę 
pnie, na w niosek Seńka Konewki z Le- 
sienic u< bw alono przez aklam acyę uznać 
p. M ernnowieza kandydatem  na posła 
z gm in w iejskich powiatu lwowskiego 
na n„atepny okres wyborczy, i zam iano
wano go zarazem  delegatem  na krajowy 
zjazd przedw yborczy, który ma odbyć 
się 22. bm. T rzydziestu i kilku z obe
cnych zgłosiło się dobi owolnie ca  człon
ków kom itetu, który ma zająć się prze
prow adzeniem  ponow nego wyboru p. 
Teofila M erunowicza na posła.

Zapiski osobiste.
Di-ywa., dyrektor ruchu 
powrócił z urlopu i wo.z 
wanie.

Dr. Gcńka powrócił do Lwowa.
Mianowanie. Ministeistwo handlu za 

mianowało eb-.wa technicznego, Maryana 
Rawskiego, prow. adjuuktem budownictwa 
dla służby technicznej przy Dyrekeyi poczt 
we Lwowie.

Kierownik ministerstwa oświaty zamia
nował docenta prywatnego ek momii polity
cznej na Uniwersytecie w Krakowi1*, dr. 
Aleksandra Włodzimierza Czerkawskiego, 
członkiem komisyi dla teoretycznych egza
minów państw, z umiejętności politycznych 
w Krakowie.

W ia d o m o śc i d y e c e z y u in e . Gr.-kat., 
dyeeezya przemyska: Prezentę na probo
stwo w Sądowej Wiszni otrzymał ks. Bazyli 
Kondracki.

W ybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Przemyślanach, z gru
py większych posiadłości, rozpisało namie
stnictwo na dzień 14. paźdzć mika.

K o m ite t o b y w a te rs k i urządzający 
przyjęoie dla gości węgierskich nie będąo 
w stanie z powoda krótkości ozasu rozsełaó, 
jak zwyczajnie, osobnyoh zaproszeń, w tej 
drodze podaje do wiadomości, ź>* bankiet 
urządzony w celu uczczenia gości, odbędzie 
się w środę 21. bm. o g«dz. 8. wieczorem 
w sali Towarzystwa strzeleckiego, 
subskrypcyjna jest wyłożona w cukierni pp. 
Hausera i B^meokiego. 5Vstęp 2 zł. 50 ot.

larza Chaima Todiesa przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 1. 6. Przez pozostawiona otworem 
drzwiczki od pieca wyp dł tlejący węgiel na 
podłogę i zapalił trzaski. Ogień stłumili do 
mównicy b;z pomocy straży ogniowej.

S tra s z n y  w y p a d e k  zdarzył się one- 
gdaj p. Józefowi Pozsar, urzędnikowi sądo
wemu z Czerniowiec, przybyłemu wieozor- 
nym pooiągiem na dworzec we Lwowie. 
Przy wysiadaniu z pociągu przechodził 
przez mostki łącząco wozy i stąpił tak nie
uważnie, że spadł między wozy i skaleczył 
się ciężko w głowę. Nieprzytomnego wyjęto 
natychmiast z toru. Straszny widok przed
stawił sie oczom publiczności, z prawej 
strony widać bowiem było nagą czaszkę 
broczącą krwią. Pan P. spadając z wozu 
oskalpował sobie o żelazny mostek głowę 
do połowy. Lekarze kolejowi dr. Dekański 
i dr. Zgórski opatrzyli poranionego, zakła
dając mu około 30 czwow.

Szajka złodziejska. Ajenci polioyi 
lwowskiej pp. Giinsberg i Distler wykryli 
doskonale zorganizowaną szajkę złodziejską, 
która pod doświadczonym kierownictwem 
Alte Winter, od dłuższego czasu operowała 
po mieszkaniach w naszeiu mieście. Łakną
cy łatwego zarobku żydzi zorganizowali 
bandę w ten sposób, że na niebezpieczeń
stwo nocnych wycieczek wystawiali tylko 
lwowskich rzezimieszków, a sami zajmowali 
się tylko sprzedażą skradzionych przedmio
tów. Na czele owej bandy stała wzmianko
wana Alte inter, wielce przebiegła ży
dówka, ciesząca się sympatyą i zaufaniem 
lwowskich złodziei i posiadająca rozległe 
stosunki z żydkami na prowincyi. W języku 
złodziejskim znano W iatrow ą pod pseudo
nimem „Dziobak", a pod jej rozkazami sta
ła cała szajka złodziej i i przekupniów 
dzielących się łatwym zarobkiem. Najwię
kszym pokuptm cieszyły się u Dziobakowej 
srebro, pościel i bielizna, chociaż i innemi 
przedmiotami nie pogardzam. Skradzionych 
przedmiotów nigdy nie sprzedawała we 
Lwowie, lecz wysyłała je na prowincyę, 
gdzie się zajmy wal i sprzedażą specyalni 

L ista' a.ibn<'*' wysyłani w tym celu do Drohobycza 
i innych miasteczek.

Niebezpieczny konkurent. Czela
dnik kowalski, Jędrzej Sośnicki

Po południu odbyło się w tym sa
mym lokalu zgrom adzenie wyborców 
z kuryi wielkiej własności ziemskiej ob
wodu lwowskiego ; przew odniczył ks in 
fu łat Zabłocki. Na tem  zebraniu zdawał 
sprawę z czynności swoich poselskich do
tychczasowy poseł, p. Dawid A braha- 
mowicz.

Obszerne jego  przem ów ienie podamy 
później ze względu na wielką ilość wa
żnych wyjaśnień i odkrycia tajem nic 
parlam entarnych. Zgrom adzenie przez 
aklamacyę uchwaliło wotum zaufania dla 
p. Abraham uwicza, uznając go rów no
cześnie kandydatem  do wyboru na posła 
na  dalszy peryod wyborczy.

Strój narodowy albo balowy. Bilety wstępu i amK sowaissi, J ę d r z e j  Sośniiki chodził 
dla członków Towarzystwa strzeleckiego wy- w krn "‘T?  służącej A.ilny tizewczuk i 
daje gospodarz Towarzystwa p. Ciuohcińsk.., F17? . sposobności s k r a d ł  jej eblebodaw-
Zapisywaó się można do środy do godziny, tzJ u' 1 kilka innych dro uazgów.
12. w południe I Uczciwa służąca dowiedz awszy się o kra-

~ '(x )  P o r z a d a t  Docztowe N iew iadom o  *dzieży’ o skar*?ła  niebe zpiecznego konku ren -
nam  z j S Ą Ł  -  J e  S K S m *  0 k rad z ilż> aku tk i-  ^  
bnie w skutek  b rakn  dostatecznej ilości lis to - J  w y p raw ił ub iee łe i
noszów, doręczanie listów  adresatom  j e s t 1 , ? ■ !  , ,  3 n 7 i f  n  V  i, ’ . , ,  v  , t, , „ i nocy ozeladnik sto larski R udolf H arazdy ul.bardzo n iedbałe  i n ieregu larne . B ardzo czę- „  i  . .  , . r  , , ,  J  ,
sto Sie zderz l is ty na  d ru m  dopiero M i a n o w s k i e g o  1. 4 Dostaw szy odkosza odsio o.ę zaarza, ze u sty  na  d ru g i dopiero i . u ,  • a w n ł  zeb ra ł Miku tn-
dzień bywają doręczane, co w mieście stołe-j - t  L . I  *§ •* i

J . JT . . * . 1 . , . w arzyszy i u rządził zasid zk ę , na pow raca-cznsm , abso lu tn ie  me pow inno mice mu* - . J J T * r  . , . .
sca. Od m ieszkańców  zaś ulicy Ł yczaków - z fcwymw uy?  * Przec^ adzkl. . . .  . i - t  je - 'dziew czynę. N apadnięci schronili się do ka-skiei o trzym ujem y zażalenia, że p ierw sza , * . . .  TrJ. . • . ■ , • mieLiey pod 1. 4 , a ro iunm iętn iony  H azar-
pocztę ra n n ą  o trzym ują dopiero między go- da ^  do b ram y, u s iłu jąc  ją  ctw -
dzm ą l i i  a ‘/ J l  ru io ,  gdy ranny  p o c iąg ' , n  j  . v

. j  . J . . j  T i c rzyć. D opito) nad ranem  aresz tow ała  aw an-wiedciiski przychodzi do Lw ow a o godz. 5 , J r  .. . . .  . ,
m  i t  i  i- i v i  i  itu rn ik a  polieya i osadziła  w aresztach .m»n. 10 tak, że lis t)  pow inny być d o rę - , j". , , .

• , /  ■ ■ , Q J  J m  ,, I F k s p l o z y a .  W czoraj o 3 po po łudnmczone n ijpóźn iej o godz. 8  rano . W ogóle . ■ /  ’ /  . . ,
D y re k c ja  p ozt pow innaby za , row adz . 6 > i - { w y ln ' h ł . P°ŻB,r .W « r s t e c . e  sto larsk im  w 
k ą ś  kontrolę co do doręczania listów , g d v ź .g ma(:hu J“n ‘ ralnej kom endy. Wezwe.no sU Ż
tylko w tedy może byó porządek. jp o zm u ą  m ie j.s ą  k tó ra  pożar s tłu m iła . Po-
'  . „  . . /  , ,  , i wodem pożaru b y ła  eksplczya flaszki z ter-

(®) 1)0 Wiadomości p .  p r e z y d e n t a  p e a t j u ą "która za ję ła  e ę  
miasta podajem y, że hycle —  pomimo

prawdopodobnie od
, (rzuconego papierosa. K ksplozya n ie u szk o -

jn ie s t nia ps:ei niew oli — dalej h m -u ją  PP i.dziłsJ nikogo, szkoda nieznaczna,
całych dniach po g łów nych  u licach m iasta  j , 0 ł | y  z a k l a d  n a a k o w y  ż e ń s k I  w e
Wczoraj jakiś pachołek rakarski w y r^a r L w ow ltt. P „nie Zofia Strzałkowska, Marya 
psa przemocą z rąk r łu ż ą c * na ul. Akade-' Serwatowska i Katarzyna Grusiewiczówna 
Buckiej Z tego powstała ogromna awantura, I ctwierają z d. 1 września br. zakład wj- 
którą uśmierzył dopiero żołnierz p licyjny. j chowawczo-naukowy żtński obejmująoy: a) 
Otóż zapytujemy p. prezydenta, ki*dy nare- ^a jj^ ja so w ą  szkołę, wraz z kursem przy- 
szcie skończą się te wstrętne igrzyska hy- gotowawozym, mającą na oelu wykształoenic 
u owakie i czy nie ma on na tyle władzy, j ejeraeLtsrnń i średnie. Plan nauki w tej 
aby rakarza poskromić i wyznaczyć m u ; 92fe0ie odpowiada planowi męskich 
stałe gmlziny, w których wolno mu I sy ■ zy5w — z wyłączeniem języków klasy
łapać. Jeżeli bowiem magistrat z psich jczuyoh, w miejsce których wykładane będą,
płet zasila swoją kasę, to niechże nrzynaj-^pr6nz niemieckiego, języki nowożytne, mia- 
muiej płacąoych właścicieli psów nie nara*, sowicie język fiancuski i angielski. (Języki
ża na nieprzyjemności. Przy tej sposobności 
zapytuj«mv, czy istnieje jeszcze we Lwowie 
Tow. ochrony zwierząt, o któr m od śmierci 
śp. Lewandowskiego jakoś nio nie słychać. 
A przecież tą sprawą mogłoby się Towa
rzystwo zainteresować

(*) N ie p o rz ą d k i  w  m ieście. Do wia
domości dyrektora urzędu budowniczego po
dajemy, że ul. Krakowska od dwóch tygo
dni jest niemożliwą do przebycia a publi
czność zmuszona tamtędy przechodzić wie
czorem, narażoną jest na złamanie lub 
wywichnięcie nogi. Jak wiadomo, ulica ta

klasyezne mogą być udzielane w zakładzie 
na esobne żądanie), b) dwa wyższe kursa 
teoretyczno-praktyczne, mające aa celu przy
sposobienie kobiety do życia w rodzinie, to
warzystwie i społeczeństwie, jako przyszłej 
żony, matki, obywatelki, gospodyni i repre
zentantki domu, c) kursa specyalue, mające 
na celu fachowe wykszi ałcenie kubiety. Kur
sa tc będą przygotowaniem do egzaminu 
dojrzałości i do egzaminów kwalifikacyjnych 
na nauczycielki ludowe i wydziałowe, tu 
dzież przygotowaniem do zawodu poczto
wego, telegraficznego handlowego itp., dj

ma dostać brnk drewniany, otóż możeby p. wyższą koncesjonowaną szkołę muzyki i śpie- 
ayrektor zechciał przyspieszyć przygotowaw- 1 wu, obejmującą kursa teoretyczne (nauka 
oze ozynności, gdyż w przeciwnym razie!harmonii i historyi muzyki) i kursa prak- 
chyba dopiero na wiosnę ulica ta będzie u-!tyczne (nauka gry i śpiewu). Wychowanie 
regulowana. I w zakładzie opierać się będzie na zasadach

Ogloń pokojowy wybuchł wczoraj o -j katolioko - chrześcijańskich i narodowo - pol- 
koło 4 godz. po południu w mieszkaniu sio-'sk ich . Szczególniejszą zwracać będzie zakład

uwagę na zdrowie i tyle dotąd jeszcze po
zostawiającą do żyozenia stronę fizyoznego 
rozwoju. W tym celu obok ścisłego prze
strzegania warunków zdrowotnego rozwoju 
(hygieniozue odżywianie, świeże powietrze, 
prawidłowy ruch i wypoczynek), zaprowa
dzone będą w zakładzie obowiązkowe ćwi
czenia gimnastyczne), jakoteż zastosowane 
do pory roku gry dla wszystkich uezennio 
zakładu i codzienne kąpiele dla internistek. 
Na duchownego opiekuna zakładu uprnBzony 
został ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz, profesor 
uniwersytetu, kanonik kapituły lwowskiej. 
Nad zdrowiem uczennic zakładu i nad fizy
czną stroną wychowania czuwać będzie stele 
dr. K. Zgórski. Wykładać będą pp.: dr. St. 
(Jłąbiń8ki, dr. L. Finkel, dr. B Lachowicz, 
dr. A. Zipper, L. Tatomir, S. Kwiatkowski, 
dr. L Limbach, dr. M. Warmski, Wład. 
Zbierzchowski, Al. Dreiepolski, A. Stroner, 
J . Amborski, dr. K. Zgórski, K. Wewrosz, 
K. Mikuli, M. Sołtys, M. Czarnowska, S. 
Wechslerowa.

Wpisy do szfcćl ludowych m ie j 
skich męskich i żeńskich na rok szkolny 
1895/6 odbywać się będą 2 9 ., 30. i 31. b. 
m w godzinach od 9— 12 zrana i od 3 do 
6. popołudniu.

Młodzież rzemieślnieza zaś zapisywać się 
ma do szkół uzupełniających przemysłowych 
w pierwszej połowie września.

Ogólnę tę informaoyę umieszczamy za
miast poszczególnych od każdej dyrekeyi 0- 
trzfmanych ogłoezeń, bo skoro szkół jeBt 
blizko 30, to niepodobne dla piema, aby ty
leż anonsów stereotypowych powtarzało, zwła- 
szoza jeżeli każdy wie ogólnikowo o termi
nie zapisów, a gudziny wskaże mu karta na 
drzwiach dyrekeyi szkolnej przybita.

(jUinuazyum polskie w Cieszynie. 
Ks. Londzin ogłasza: Potrzebny jest konie
cznie przyrodnik do polskiego gimnazYum 
cieszyńskiego. Fłaoa normalna, w tygodniu 
zajęcia 9 do 12 godzin. Zgłoszenia bezzwło - 
czne ze świadectwami do Macierzy szkolnej 
w Cieszynie. Brak przyrodnika udaremniłby 
otwarcie pierwszej klasy.

W sprawie emigraeyi do Brazylii 
otrzymały władze polityezne poleoenie zwró
cić uwagę wyohodźców, że według pisma 
królewsko-włoskiej prefektury w Udme do 
austryackiego granicznego komisaryatu po- 
licyi w Cormons wystosowanego, na przy
szłość nawet wyobodźoom, mającym karty 
okrętowe, nie wolno będzie zatrzymywać się 
w Udine, jeżeli nie wykażą, że najpóźniej 
do 5 dni od czasn przekroczenia granicy, 
mogą udać się w dalszą podróż do Genui. 
Wyohodźoy, którzy tego nie wykażą, będą 
bezwzględnie odstawieni do granioy au- 
stryackiej.

Samobójstwa w  armii. W Krakowie 
odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu 
żołnierz 13. pp. Kopeć. Przyczyna samobój
stwa niewiadoma.

Poczta szabasuje! Dnia 17. bm. u- 
mieściliśmy nadesłane nam przez pecztmi- 
strza w Dorze sprostowanie, zarzucające na
szemu korespondentowi, że kierował się po
wodami osobistemi, a wymijające zręcznie 
wyjaśnienie, dlaczego mieszkańcy Dory i Ja- 
remcza nie otrzymują poczty od piątku aż 
do niedzieli popołudniu. Na śmieszny za
rzut osobistego traktowauia sprawy nie uwa
ża nasz korespondent za stosowne odpowia
dać, przybył bowiem do Dory w czwartek 
8. .bm., p. Bauchu niezna, a kierował się 
tytko względami dobra publieznego i nie 
twierdząe jakoby poczta była w sobotę zam
kniętą, doniósł nam tylko, że od piątku do 
niedzieli mieszkańcy Dory i Jaremcza listów 
z powodu szabasu nie otrzymują. Dopytując 
się w piątek, dlaczego do 9. wieczorem uie 
otrzymał listów, dowiedział się nasz kore
spondent od gości w hotelu Steingrabera, że 

gim na-i poczta szabasuje i że nigdy w sobotę listów 
nie otrzymują. Napisał więo natyobmiast za
żalenie do Dyrekeyi poczty, a z zażalenia 
tego p. pocztmistrz może się dowiedzieć do
kładnie o adresie autora korespondencji. 
Nadto sam korespondent udnł się w sobotę 
do Dory i zażądał listów. Otrzymał jednak 
od ekspedytorki mojżeszowego wyznania od
powiedź: „że listonosz już poszedł z lista- 
mi“. Wtedy powiedział jej te słowa : „Żalą 
się g ście, że poczta w Dorze szabasuje i 
skutkiem tego listów nie otrzymują, proszę
0 listy i gazety bo listonosz w sobotę nigdy 
nie przychodzi". Zmieszana ekspedytorka 
wydała dopiero wtedy listy i dzienniki, tłó- 
macząc się, że nie wiedziała, iż listowy je
szcze nie odszedł. W tej chwili wszedł do 
biura listonosz, młody żydek w jarmurce
1 chałacie i również Ućmauz^ł się, że zaraz 
z listami do Jaremeza pójdzie, nie pokazał 
się tam jednak wcale. Gdy do niedzieli za
mieszkała w Dorze jedna z kuraoyuszek li
stów nie otrzymała, udała się sama na p o - , 
cztę. Żydek pełniący służbę listonosza, li
stów wydać jej niechciał, twierdząc, że je

sam przyniesie. (Od doręczenia każdego li 
stu bierze 2 ot., od dziennika 1 ot. i stąd 
powód odmowy) i wydał je  dopiero pod 
groźbą zażalenia do JDyrekoyi. Do 5. popo 
łudniu w niedzielę czekali goście kąpielowi 
nadaremnie na listy a oburzony nasz kores
pondent wysłał następujący telegram do Dy
rekeyi poczt: „Poezta Dora od piątku Bza- 
basuje, dotąd niedziela 5 popołudniu listów 
ani gazet nie wydano. Prosimy o interwen
cję". Dopiero we wtorek wezwała Dyrekoya 
poczty telegraficznie pocztę w Dorze do wy- 
tłómaozeula się „dlaczego poozta zamknię
ta". Skorzystał z teł stylizacji p. pocztmistrz 
i zaprzeczył jakoby poczta była zamkniętą. 
Poczta istotnie nie była zamkniętą, lecz 
prócz w bliskości mieszkających przyjaciół 
urzędu pocztowego, nikt listów i gazet nie 
otrzymał W Jaremczu i w Dorze otrzyma 
no dopiero we wtorek w południe zaległ: 
od trzech dni pocztę, i doręczano ją  odtąd 
już od drugiej w południe, co jest dowo
dem, że wysyłanie jej o 7. wieczorem nie 
było jak poczta w swem sprostowaniu twier
dzi koniecznem, lecz raczej wygodnem dla 
poozty. Z powyższego jasno wynika, że po 
czta w Dorze szabasuje!

(x) Budowa koszar dla dwóch bata
lionów piechoty naprzeciw domu inwalidów, 
postępuje bardzo Bzybko, dzięki energii 
przedsiębiorców pp. Kamieniobrodzkiego i 
Łuszczkiewicza, którym gmina miaBta Lwo
wa tę budowę powierzyła. Koszary te skła
dać się będą z budynku jadnopiętrowego 
dla podifi erów i menaży ofioerskiej i z 3 
budynków dwupiętrowych, przeznaczonych 
dla wojska, zaś kuchnia i stajnie mieścić 
się będą w osobnych budynkaeb. Koszta 
budowy wyniosą 200 kilkadziesiąt tysięcy 
guldenów, a kasarnie mają być skończone i 
oddane wo.skowośoi w sierpniu roku przy
szłego. Obeonie zatrudnionych jest przy bu
dowie 400 robotników 1 140 murarzy. 
Gmina, budująo te koszary, zaoszczędzi w wy- 
d *ikach na oele kwaterunkowe rocznie około 
14.000 zł.

Z Borysławia otrzymał K u r . Iwoto. 
bliższe szczegóły o ostatnich nieszczęśliwych 
wypadkach w tamtejszych kopalniach, o 
których przed kilku dniami pokrótee dono
siliśmy. „Dnia 14. bm. w nowo założonym 
szybie spółki A. Spitzmann, J . Beober & 
Mermelstein — o godz. 7 rano wydobyto 
uduszonego i silnie potłuczonego Tymka 
Janczyszyna z Łanowio. Gazy musiały byó 
nader zgęszczone, skoro tak silnie działały 
w szybie zaledwie 19 metrów głębukim, że 
nadludzkim wysiłkom ratujących ledwie u- 
dało się przywróoió omdlałemu żyoie, które 
dotąd wisi na włosku-..

Dnia następnego wczesnym rankiem 
przywieziono trupa, silnie krwią drogę do 
kostnioy znaczącego... Była to nowa ofiara 
nieporządków żydowskich. Kiedy zasięgną
łem informacji, dowiedziałem się, że nie
szczęśliwy człowiek zowie się Petro Tym- 
czyszyn, lat 26, z Bronicy i zabił się w 
szybie A. Sobla, na terenie tow. francuskie 
go. Nieboszczyk pracował w chodniku we
spół z kilku innymi towarzyszami. Około 
czwartej nad ranem czując, że gazy silniej 
nań oddziały waó poczynają —  a był to no
wicjusz w swym zawodzie — dał sygnał 
na „gurt". Dozorca Tanneabaum sądząc, że 
to majster obce szychtę sobie skrócić, od
mówił gurtu. Mimo to sygnał jeszcze raz 
się powtórzył, leoz i tym razem bez skutku 
i pomału wszystko się uciszyło. Na raz 
pracujący przy korbie uczuli, że ooś oięż- 
kiego wypadło z wiadra, a równocześnie 
usłyszeli odgłos spadającego z łoskotom 
ciała. Był to Tymczyszyn... Zniecierpliwiony 
wsiadł do „kibla" bez gurtu i w ciągu 
windowaniu, uderzony do reszty gazami, 
wypadł i roztrzaszkał o pomost głowę. Cia
ła  Kaiola Bi Imana, który w duiu 24. lipca 
w szybie Brunengraberów wodą wierzchnią 
zalany został — dotąd nie odnaleziono.

W B ro d a b h  podniesiono myśl posta
wienia pstnnika Korzeniowskiemu, który 
urodził się (r. 1797) w Starych Brodach. 
Wprawdzie miejsce urodzenia Korzeniow
skiego w Brodach uczezone jest Kamieniem 
pamiątkowym i tablicą spiżową, ale wysta
wienie trwalszej i okazalszej pamiątki w ro- 
dzinuem mieście temu mężowi, który nape- 
lu piśmiennictwa i szkolnictwa polskiego ta l  
ogromne położył zasługi, — jest rzeozą 
przez pietyzm wskazaną i z pewnością spo
tka się z uznaniem oałego naszego społe
czeństwa.

Ze S ta re g o  S ą cza  piszą: Klasztor Ma- 
tea Klarysek w St. Sączu utrzymuje prawie 
od wieku szkołę, która z biegiem ozasn roz
szerzoną zoetała do sześcioklasowej i zosta 
je pod kierowuietwem katechety. Miło stwier
dzić, że o tej szkole słyszy się same a tak 
liczno pochwały. Były inspektor krajowy 
p. St. Otszewski zawB/e wyrażał się, że po
między szkołami żońskiemi uważa za jedną

z pierwszych w całym kraju szkołę MM. 
FlarjBek w Starym Sączu.

W tej szkole kilka zakonnic z pięknomi 
kwalifikacjami do szkół wydziałowyoh i lu
dowych udziela przedmiotów obowiązkowych 
i nadobowiązkowych, przy udziale iwie- 
ckich ukwalifikowanycb nauczycielek. Ry
sunki i roboty kobiece uezenio — okazy 
misternie wykonane i ściśle do planów sa- 
atosowane —  wedle oceny inspektora okrę
gowego były koroną wszystkich szkół s 0- 
kręgu nowosądeckiego na wystawie k ra
jowej.

Przy klasztorze Matek Klarysek od cza
su św. Kingi istnieje konwikt, w którym 
córki magnatów polskiob kształoiły aię w 
ciągu sześciu wieków. Prawdziwie skromne 
są wymagania Matek co do wynagrodzenia 
za stół, światło i usługę (dwiadzieścia zło
ty oh miesięcznie). Źądąją one tylko tyle, 
aby mogły pokryć wydatki. Również skro
mne są wymagania za przedmioty nadobo
wiązkowe, jak: język francuski, muzyka, 
tańce. A jak piękne wychowanie religijuo- 
moralne w duchu ojczystym!

Piszący miał sposobność widzieć kilka 
razy, jak Matka, przełożona konwiktu, pro
wadziła przed grób św. Kunegundy dziew 
czątka po pierwszej komunii św. i tam w 
gorącej modlitwie wspólnej oddawała te 
niewinne dziatki opiece św. Kunegundy, 
królowej polskiej i fundatorki klasztoru. To 
też panienki, opuszczając zakład lob rozjeż
dżające się na wakacje, żegnają te drogie 
muiy z prawdziwym żalem. Jestto dowód 
niezbity, że kształcenie, wyehowanie i ob- 
obodzenie się z panienkami w klastorze, ua- 
oeebowane jest tylko stronami dodatmemi.

Z Krynicy. Jedenasta lista gości zdro
jowych w KryDicy przybyłych do 13. sier
pnia wykazuje 4455 osób.

VII. walny zjazd strażacki odbę
dzie się w Stanisławowie w dniach 25. i 
26. bm.

Żywy nieboszczyk. W okolicy wsi 
Wola Kaniowska, jak donosi K ijew l., wiele 
hałasu narobiło następująoe zdarzenie: W 
tych dniach, po ciężkiej i długiej oborobie, 
zmarł właściciel tego majątku, Zaleski. Nie
boszczyka ubrano i złożono do trumny po
stawionej w salonie. Na trzeoi dzień do Wo
li Kaniowskiej zjechało się na pogrzeb całe 
sąsiedztwo i oczekiwano tylko przybycia 
księdza. Wtem stało się ooś nadzwyczajne
go, zebrani w jadalnym pokoju gości* 1 ro
dzina zaezynają krzyczeć w niebogłosy, eho- 
wają się po kątach, uciekają do sąsiednich 
pokoi, mdleją itp. Powodem tego samięsza- 
uia było zjawienie się wśród żywych... nie 
boszozyka ZalesKiego. Był on nioimierni* 
blady, jak trup, i w tem ubrań u, w którem 
złożono go do trumny. Widząc, że stał aię 
przyozyną takiej awantuiy i że w pokoju 
jadalnym pozostało zaledwie kilka zemdlo
nych kobiet, żywy uieboszozyk wyszi-dł do 
sieni, a stąd na ganek. W tej chwili wła
śnie przed ganek zajeohał ksiądz. Woźnica, 
widząc swego zmaiłego pana, epaoerująoego 
po gauku, z krzykiem uciekł do stajni, ksiądz 
zaś, zeskoczywszy z bryezki, zaciął głośno 
odmawiać modlitwy. Młode konie, pozosta
wione bez dozoru, zlękły się krzyku woźni
cy, fognały w pule, a następnie do lasu, 
rozbiły w kawałki bryczkę, a jeden z koni 
bardzo się pokaleczył. Tymczasem były nie
boszczyk, ledwie stojąc na nogaoh, zwrócił 
się do księdna, aby odprowadził go do sy
pialni i położył do łóżka. „Niedobrze mi, 
bardzo niedobrze —  powtarzał p. Zaleski — 
nie wiem, 00 się ze mną daieje, gdzie by
łem ". Ksiądz, oprzytomniawasy ze strachu, 
zaprowadził go do Bypialni i niezwłocznie 
posłano po lekarza. Okazało się, że ohory 
pogrążony był w śnie letargioznym ; abn- 
dziwszy s ę, wyszedł z trumny i nawpół 
przy to nny zaczął chodzić po pokojach, wy
wołując wszędzie panii zny, przestrach. Mo
żna sobie wyobrazić radość żony i dzieci, 
odzyskujących tak niespodzianie męża i oj
ca. Stan zdrowia p. Zaleskiego, chociaż po
ważny, lecz niebezpiecześ “iwa, podług zda
nia lekarzy, nie przedstawia.

P o ls k ie  pamiątki w Lipsku. Lipsk 
jest jednem z miast niemieckich, dość bo
gatych w pamiątki drogie dla Polaków. 
Przez 3 dni lsła  aię tu w pamiętnym roku 
1813 krew polskich legionów pod dowódz
twem ks. Józefa Poniatowskiego i generała 
Dąbrowskiego. W Lipsku też po ostatniej 
morderczej bitwie sprzyuilorzonyuh mocarstw 
z Napoleonem d. 18 października, utonął ks. 
Poniatowski w Elsterze, zasłaniając odwrót 
armii napoleońskiej. Miejsce owo (przy uli
cy Lessinga) zaznaczone jest kamieniem pa
miątkowym, Naprzeciw wspomnianego ka
mienia, na drugim brzegu E lstery, stoi 
skromny ale piękny pomnik księcia Józefa 
z piaskowoa. Na pomniku widnieją w pol
skim i łacińskim językn różne napisy, dwa 
orły b.ałe, piykLa płaskorzeźba, wyobraża-

inaczej, aniżeli energię spadającej kro 
pli deszczu. W pierwszy wypadku naie-

uuczynem ciężaru 1 wy
soki” ci sp a d u ; w drugim  zaś iloczynem  
ciężui 11 1 kw adratu szybkości, z którą 
ciało do ziemi przybywa.

Obliczając energię kropli, spadającej 
z chm ury uwzględniałem  więc opór po
wietrza dlaczegóż tego nie uczyniłem 
przy obliczaniu energii kam ienia, którv 
spada z krzesła, kiedy oba ciała spadaj! 
w pow ietrzu  ?

Rzecz prosta. Opór pow ietrza uwy
datn ia  się dopiero, gdy ciało, spadając 
[irzebywaó musi grubą warstwę powisl 
irza, zanim  dotrze do ziemi, znika zaś 
skoro owe warstwy są cienkie.

G alileusz spuszczał z kościelnej wie- 
w P izie, przed 260 laty gałki różnej 

wielkości, w yrabiane z rozm aitych ma- 
;eryałów, eksperym entow ał więc w po
wietrzu, a pomimo to, nie otrzym ał praw 
■uehu w pow ietrzu, ale odkrył prawo, 
jod ług  którego ciała spadają w próżni. 
Stało się to dlatego, że opór naw et ta- 
tiej w arstw y pow ietrza, k tó re j grubość 
ów na się wysokości wieży pizańskiej, 
lie m ąci praw  spadania  cia ł w próżni.

W obec takiego stanu rzeczy byłoby 
m iesznością brać w rachubę opór po
wietrza, gdy się rozchodzi o spad z wy- 
okości pół m etra — zaś błędom byłoby, 
lie uw zględniać go, skoro idz 'e  o spad 

chm ur ciągnących ponad ziem ią w wy- 
okościach kilku, a może k ilkunastu  ki- 
im etrów .

W spom niałem , że kropla deszczu 
przybyw a do ziemi ze szybkością 123/* 
m etrów na sekundę, skoro średnica ji j 
wynosi 5 m ilim etrów . M niejsze krople 
przybędą na z 'em ię z m niejszą, większe 
z większą szybkością. Końcowa szybkość 
kropli, m ającej jeden m ilim etr śridn icy , 
wynosi n. p. 5*7 kropli o dwóch m ili
m etrach 8, o trzech  10 m etrów na se
kundę i t. p. K ropla zaś, m ająca 6 m i
lim etrów  średnicy, przybędzie na ziemię 
z szybkością 14-stu, kropla o średnicy 8 
m ilimetrów, ze szybkością 16 stu m etrów 
na sekundę i t. p.

W idzimy więc, jak  leniw ie m ałe kro
ple przybyw ają do ziemi, jak  w artko 
zaś tro p ie  większe M ała kropla nie u- 
szkodzi zatem  zbytecznie owadu, gdy 
o*ń sp a d n ie ; raz dlatego, że mało wa
zy, a po drugie, że nie nderza silnie.

Komar n p, waży 10 m iligram ów  
* \ i  ?czu. ? Wodnicy 2 m ilim etrów , 
ty lk 0 , i  m iligram y. A poniew aż nde- 

knnJfn8 o^miu metrów na se-
. a . W1%c z szybkością płynącego 

n it^ n in łe ^ R  b ar<lzo uszkodzić go
rn n l ? jednak SkO-ro n an  spadnie kropla większa. Kropla
o średnicy czterech milimetrów, w J a e  
33 m iligram ów, a więc przeszło trzy ra 
zy więcej jak kom„r, uderza w' niego 
z szybkością 11 m etrów, a więc z szybko
ścią galopującego konia. Kropla taka b i 
dzie praw dopodobnie dla niego o wiele 
groźniejszą, kropla zaś o średnicy 8 mi
lim etrów , ważąc 286 m iligram ów , po

niew aż naciera nań z szybkością 16 m e 
trów, z pew nością go zabijp.

Tak w u lk iem i kroplami deszcz je
dnak rzadko tylko, a może i nigdy nie 
pada —  podczas gdy ziarnka gradu  p ra 
wie zawsze są większe.

Grad może byó przeto niebezpiecznym  
nietylko dla owadów, ale i d la  większych 
istot. Wiemy wszakżeż, że grad nietylko 
wróbla i kurę, ale naw et zająca zabić 
może — zwłaszcza gdy ziarnka jego 
p rzekraczają zwykłe granice wielkości.

Z iarnka  gradu  rzadko tylko ważą 
m niej, jak  pół gram a, w którym  to ra 
zie średnica ich wynosi jed en  centym etr. 
Często jednak  spada grad  daleko wię
kszy.

Tak n. p. czytałem  niedaw no w 
dziennikach, że w Kołom yjskiem  spadł 
g rad  o wielkości ja j gołębich. Gałki ta 
kiego gradu ważyły po 6 dekagram ów. 
Pism o angielskie N aturę  w spom ina o 
dwa razy w iększych gałkach  lodu ; po
d ług  Oomptes rendus  spadły  w  Orotta  
F erra ta  bryłki gradu, w ażące po 30 de
kagram ów , a w 37-m ym  tom ie tegoż 
pism a znachodzim y w zm iankę u gradzie, 
k tó rego  bryły  ważyć m iały po kilka ki
logram ów .

Średn ica  kuli z lodu, ważącej kilo
gram  w ynosi 12 centym etrów  —  bryła 
taka, gdy spadnie z chm ury, przybędzie 
na ziem ię ze szybkością 392 metrów na 
sekundę. Docierając tak szybko, prześci- 
g łab j nawet sp ieszną  falę g łosu , po

trzebującą na k ilom eter drogi tylko trzech 
sekund czasn.

Kula tak wielka, gdy spadnie z chm u
ry, uderzy o ziem ię z taką siłą , z jak ą  
spadnie z lwowskiej wieży ratuszowej 
kam ień ważący 92 kilogram ów. Że zaś 
bryła lodu, przybyw ająca a a  ziemię z ta 
kim rozpędem , zabije nietylko zająca, 
ale i wuła zm iazdzy, rozum ie się samo 
przez się.

Skądże taka pewność ? — W idocznie 
stąd. że energię pocisku porównujemy 
z wielkością stw orzenia, m ającego paść 
o fiarą , bo zgadujem y, że między ową 
energią a ciężarem  zabić się mającej 
istoty istnieć m usi związek, któremu za- 
dosyć uczynić trz e b a , skoco zam ierzony 
skutek ma być osiągnięty. Myśliwi n a j
prędzej może zdradzą tajem nicę związku 
m iedzy energią pocisku a ofiarą. N abi
ja ją  przecież swe strzelby innym  śrutem , 
gdy polują na p ta k i, in n y m , gdy cho
dzi o zaopatrzenie kuchni w ząiące. Na 
niedźw iedzia biorą lotki. Na słonia s trze 
laliby  z a rm a t, gdyby się one łatw iej 
powodować daty.

W iedząc, że opowieści m yśliw ych za
wsze odznaczają się praw dą w podaniu 
faktów, przeglądałem  czasopism a łow ie
ckie. I  w rzeczy samej znalazłem  w M i-  
m orial des poudres et sa lp itres“ uwagi 
pana J  o n r u ś e , mające' na celu wyka
zanie związku między energią pocisku a 
ciężarem  trafionego zwierza.

Że w zględu jednak, że la sam a kul
ka. k t ń r a  Tfthiiń niedźwiedzia on

trafi w m iejsce odpowiednie, —  nie za
bije zająca, gdy go trafi w s k o k ; nie 
mogą uwagi kom endanta Journóe służyć 
do w yszukania owego związku, o który 
nam chodzi.

W czasopiśmie L a  naturę  z r. 1892 
czytam n a to m ia s t, że pocisk o gęstości 
1 trafić musi głowę żyjącej istoty ener 
g i ą , która wynosić w inna 1/1 ciężaru 
ofiary, jeżeli śm ierć jej ma być spowo
dowana*).

Zestaw ienie to polecam czytelnikowi, 
ufającemu w prawdziwość podanej za-

Podług tego zabije bry łka gradu 
średnicy  1 centym etra, w róbla; o średn 
cy 2 centym etrów , korę; 3 centym etrói 
za jąca ; 4 — cielę, 5 — w ieprza, 6 - 
człowieka itp.

Zakopane d, 17. sierpnia.

CGostkowski.

") Na tej podstaw ie przychodzi się do następującego zestaw ienia:

P r z e d m i o t
Średnica gałk i gradowej w centym etrach

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

Ciężar gałki lodu w gram ach •/. 4 14 33 65 113 180 2(8 382 532

Końcowa szybkość gałki grń- 
da w m etrach na sekundę 18 25 31 36 40 44 48 51 54 57

E nerg ia  uderzenia gałk i w me 
trokilogram ach 0-01 0-14 0-71 2-2 5-5 11*3 21 357 57 87

Ciężai zwierzęcia, k ióre grad  
zabić może, w kilogram ach Vll 0*1 5 15 38 79 147 25) 400 612



ijoa głowę sławnej swojego czasu piękności, 
bohatera, a cały jeden bek ubrany jest ol-j 
kraymim wieńcem wawrzynowym, roboty! 
kutej z żelaza. Zresztą pomnik sam otoczo- j 
»y jest Żelaznem ogrodzeniem. Nad pomni 
kiem sznmią drzewa, u stóp jego ścielą się 
kogate bluszczowe girlandy. Postawiony 
fr*ez wojsko polskie, odnowiony został ten 
Pomnik przez Wydział krajowy Galicyi w r. 
^876. Co roku przyjeżdża tu rodzina adju j 
R ta  książęcego i zaopatruje pomnik to w , 
•grodzenia, to w bluszeze, kwiuty ltp. Po- j 

?®ttik strzeżony jest przez gminę miasta j 
Ipeka. Stróż czuwający nad pomnikiem o- 

'Jowiada, że dawniej przychodzili tłum n ie  do 
łomnika robotnicy polscy i z odkry tem i gło
dami u stop jego całe przesiadyw ali go 
dżiny. Poniżej pomnika pokazuje tenże stróż 
ńiejsoe w Elsterze, w którem znaleziono 
'Włoki księciu, a powyżej bizeg, na który 
koń jego i adjutanta wyratowawszy się wy
moczył. Na polach okalających Lipsk, są 
4»a pobojowiska korpusu Poniatiwskiego, 
'd w a  gen. Dąbrowskiego; na każdem z nich 
Poumieszcza e są na miejscach, gdzie stali 
komendanci koipuśui pen n;ki. Smntek 
Przejmuje Polaka stojącego wśród tych pól 
Przesiąkłych krwią po,ornie daremnie wy- 
Rną. Oddając hołd ofierze legionów, które 
krwią swoją wymodlić chciały wolną Pol- 
>k« dla potomnych; oddając hołd księciu 
Szefowi, który do zgonu w bohaterstwie 
bierny spruwie, honor Ojczyzny w ręce 
*»oje złożony, a śmiercią bohaterską oca
limy przed Boga zaniósł, wysłuchaliśmy 

szczupłej garstce, czasowo bawiący I V  
Ucy z Galicyi, umyślnie ua teu cel zamó
wionej mszy św., poczem udaliśmy się łą- 
®*Oie do pomnika i złożyliśmy w imieniu 
Wszystkich rodaków wawrzynowy wieniec na 
i*go szczycie, j

W śródmieściu, przy Rossplatz Nr. 8, 
Mieszkał nasz ukochany Kościuszko ; szkoda, 
b  na domu owym nie ma tablicy pamią
tkowej, któraby o tern przechodniowi znać 
^Wała. Należałoby, aby się naród w od- 
Powiedni sposób o taką tablicę postarał. 
fP Lipsku mieszka niewielu Polaków, n- 
trzymują oni jednak cztery towarzystwa: 
Akademickie, Harmonię, Przemysłowców i 
Robotników polskich. Na poluiesieuie zasłu
guje okoliczność, ie  wszystkie te towarzy- 
*lwa znoszą się między sobą i wspierają 
Moralnie, ba nawet materyalnie. Rozporzą
dzają niektóre z nich piękną biblioteką, 
kardzo dobremi siłami koncertowemi i arna- 
torskiemi, dają też od czasu do czasu wie- 
®zorki i przedstawienia. Towarzystwo aka
demickie zawdzięcza swoją zamożność w znn- 
°*nej mierze Paderewskiemu, który na jego 
®«le w czasie swego tryumfalnego przeja
wu przez Lipsk 500 marek ofiarował.

pryw atnem  m uzeum , zw anem  N apole- 
°ńskiem , znajdu ją  się m nogie ryciny i jeden  
Autograf księcia  Poniatow skiego. F . G.

R y b k a  w  g ra d z ie . W Essen (w Niem- 
®*«oh zacliodnicb) padał grad wielkości jaj 
ksozycfi, w jednem ziarnie znaleziono rybkę 
^Ugości pół palca. Dla ciekawości przeeła- 
*° ją  dyrektorowi ogrodu zoologicznego w 
Rńuster, profesorowi Landois, który odpisał, 
W jest to C yprtnus K o ilu ri, pokurcz kar- 
P‘a i karasia, że zapewne wichrem a raczej 
kąbą powietrzną rybka ze stawu w gorę 
Wyniesiona i skorupą lodu okryta została 

ftU ne t r z ę s ie n ie  z le iu l  dało się w 
Pląłfck uczuć w Paiacziu i Ozupryi w Serbii.

G lin a  Jak o  o p a ł .  Z Baku, z Kauka- 
*U piszą: W miejscowości, zwanej Miastem 
^żarnem, między Baku a źródłami n&ftowe- 
Wi w Batachonach, natrafiono na pokłady 
gliny palnej. Stało się to przypadkiem. Fir- 
***■ braci Szybsjew, eksploatująca ua wielką 
•kalę źródła naftowe, zamierzała wznieść 
W Czarnem Miasteczku rezerwoar na naftę. 
Ropano ziemię, gdy jeden z robotników, po 
Wp&leniu papierosa, rzuc ił Ua ziemię zapał
a ł  od której glina zapaliła się i pożar wy- 
®uohł płomieniom. Po kilku godzinach o- 
łfisń ugaszono i wówczas dopiero okazało 

że natrafiono ua pokład gliny, której 
Mieszkańcy okoliczni od dawna używali na 
gPftł, zamiast drzewa lub węgla. Glina ta, 
ł*r*y paleniu się, wydziela mniej dymu, a 
'aw st sadzy, aniżeli drzewo. Własuości jej 
®dkryto po raz pierwszy w r. 1861. Glina 
* ma barwę szarą i czarną, jest tłusta, 

k»li się tak dobrze w każdym piecu, juk i 
Wolnem powietrzu. Może ona zrobić po

ważną konkurencyę węglowi, jako środkowi 
°P*łowemu.

W ycieczka weteranów niem ieckich  
Francyl. Z M»rs la-Tour donoszą, że 

®a terytoryuna franouskiem zjawiło się ze 
weteranów niemieckich, ażeby złożyć

r~ i m i m m w r w w  f w a s r K  - . « s b w » w
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Nowela.

(J. j$tokmaDB’a.
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wieńce na grobach żołnierzy niemieckich. 
Tem ps  donosi, że w ogóle ludność francuska 
zachowała s:ę uprzejmie wobec przybyszów 
niemieckich. Pewien żandarm, usłyszawszy, 
ie  weteranów ostrzegano ze strony niemie
ckiej, ażeby nie nadawali żałobie zbyt uro
czystego charakteru, zawołał do gości nie
mieckich : „Zdaje się, że wy nas macie za 
barbarzyńców0! To się Niemcom podobało i 
stali się śmielszymi. Francuzi mają im do 
zarzucenia jedno tylko, że zbyt hałaśliwie i 
d9mon?tracyjnie zachowywali się po stronie 
niemieckiej w odległości kilkuset kroków od 
granicy.

Ostatnie wiadomości.
K om isja  m inisteryalna, utw orzona w 

celu opracow ania pragm atyki służbowej, 
odbyła, jak czytamy w Fretndenblacie, 
w dniach ostatnich kilka posiedzeń. Ko
misy a obraduje, ,jnk już donoszono da
w niej, pod przewodnictwem  szefa sekcyi 
w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych, 
Sagassera i sk łada się w pierwszym  rzę
dzie z naczelników  biur prezydyalnyeh 
poszczególnych m inisterstw , w łaśnie bo
wiem w biurach prezydyalnyeh koncen
tru ją  się spraw y personalne urzędników.

Dotychczasowe obrady komisyi odno
siły się przedew szystkiem  do pytania, 
co pod miano p ragm atyk i służbowej 
podciągnąć należy. Poszczególne części 
praw urzędniczych m uszą być w każdym  
razie ujęte w ram y ustaw y i przeprow a- 
dzoue przez obrady w parlam encie. Co 
do przepisów dyscyplinarnych, tw ierdze
nia są podzielone: w Radzie państw a 
zwyciężył swego czasu pogląd, że prze
pisy co do postępow ania dyscyplinarnego 
w inny być przez parlam ent uchwalone.

Co do innych postanowień, m ianow i
cie postanow ień co do płac, różnice prze
konań będą zapewne o wiele m niejsze, 
ponieważ zm iana owych postanow ień mo
że mieć znaczenie nawet dla skarbu 
państwowego,

In n e  kwestye , jak  np . uregulow anie 
sprawy tabel kw alifikacy jnych , są już  
przez to znacznie uproszczone, że mogą 
być załatw ione bez współudziału Rady 
państwa, a więc i wtedy, gdy ona nie 
obraduje. Wobec różnorodności należą
cych tu kwestyj, kodyfikacya praw  urzę
dniczych przedstaw ia nadzwyczaj trudne 
zadanie, lecz energia i wytrwałość, z ja
ką obrady są prowadzone, pozwalają spo
dziewać się, że tym razem  osiągnięte zo
staną  pozytywne wyniki.

Urzędnicy kolei państw ow ych posia
dają, — jak wiadomo —  już od daw na 
dokładną pragm atykę służbową. P rzystą
piono do jej opracow ania zaraz w pier
wszych czasach zaprow adzenia kolei pań
stwowych a następnie  popraw iano i u- 
zupełuiano pierw otne postanow ienia bez
ustannie. Tabele kw alifikacyjne nie są 
tam ta jn e  a urzędnikom  kolei państw o
wych wolno zaglądać do nich. Przy 
awansie, obowiązują ścisłe postanow ienia 
a opróżnione posady bywają publicznie 
ogłaszane.

Z okazyi urodzin cesarza Franciszka 
Józefa dał cesarz niemiecki w niedzielę 
obiad, na którym  w zniósł zdrowie swego 
sprzym ierzeńca, i oraz odczytał telegram  
cesarza, w którym  z okazyi położenia 
kam ienia w ęgielnego pod pomnik W il
helm a I., sławi c/.yny jego i przyłącza 
się do obchodu 25-lecin zwycięstw nie 
m ckich.

P rzy  w sp an ia łe j pogodzie odby ła  się 
w n ied z ie lę  w B erlin ie  uroozystośó p o 
łożenia kam ien ia  w ęg ie lnego  pod pom 
n ik  d la  cesarza W ilh e lm a  I . P rzed  roz 
poczęciem  uroozystośoi p rzy n iesiono  na 
plac, na k tó rym  stan ąć  m a pom nik, 
cho rągw ie  i sz ta n d a ry . Na środku  p la 
cu w znosił się b o g a to  ozdobiony paw i 
lon cesarski. O koliczne bn tly n k i ozdo
bione były  bogato  chorągw iam i. W  o- 
knacli, na  balkonach , n a  dachach  wi 
dać by ło  ty9iąoe głów  lu d zk ich .

C esarz p rzy b y ł o godz. 9. pow itany  
fan fa rą  i p rzy ję ty  u ro czy śc ie  p rzez  
kanclerza H ohenlohego . C esarz  o d c z y 

ta ł d o k u m en t fu n d acy jn y , w sk azu jący  * sa rsk ie  u w a ln ia jące  B elcred iego  n a  w ła- 
n a  pełne z a p a ła  podn iesien ie  się  n ie - |g Q0 j e» 0 ja d a n ie  z u rz ę d u  pierw szego

j <*“ >'*. M j w y t a W .  b y b m r t .  sp ra - 
gorąco u p ra g n io n ą  jedność  i u p e w n iłj w iedliw ości.
nowo pow stałem u p ań stw u  na leżn e  m o -j W iener Z ty . p u b lik u je  ustaw ę, do- 
carstw ow e stanow isko  pom iędzy p ań  ty czącą  p rz y z n a n ia  bezp ieczeństw a p a 
s tw am i św ia ta . „ P - łn a  ofiarnośoii jedno- \p ila m e g o  .b l in o m  pożyczk i m iast 
m YŚIaośó m onarchów  niem ieck ich , nia* i r  J * xt o « i»
d ra  rad a  i en erg iczn e  poparc ie  B s m a J - ! ,L w ow a ' C ie' ^ na 1 N<,W68 °  S,*cza’ d a ' 
za , doskonała sz tn k a  w ojenna g en ia ln e - leJ u s ta w ę  d o -y czącą  rozszerzenia cza- 
go w odza M oltkego, n iepo rów nana z r ę - ’sow ego u w o ln ien ia  od podatków  czyn  
oznośó śm iałych  dowódoów w ojsk , p rze- azow ych p rzebudow li w P rzem y ślu , 
dew szystb iem  następ cy  tronu , i n i e u - :
straszona  w ierność  lu d u  w ykszta łoone- B u d a p e sz t d. 20. s ie rpn ia ,
go w szkole w ojennej p rzez  R oona  — j M in ister sp raw  w ew n ętrzn y o h  w y- 
w szystko to  stanow iło  ręko jm ię pow o- stosow ał do p o d leg łyoh  sob ie  urzędów  
dzenia, i  stanęło  b łogosław ione dzieło  ]okó ln ik  w kfcórym n a k a z u je  z całym  
ziednoozem a N iem ieo. A le tak że  n a  pie- L  , , J J
lęguow am e d z ie ł pokoju, sz tu k i i n an  - rygor0m  w ykonyw ać p raw o  nadzoro- 

" ki, ro ln ic tw a  i przem ysłu , h an d lu  i  ż e - j w an ia  s to w arzy szeń , i za  lada n a jd ro -1 
g lu g i , n a  sku teczn e  po p ie ran ie  do b ra  . bn ie jszym  posziak lem , że  s tow arzysze- 
klas p racu jący ch  n ie s tru d z e n ie  z w ra - m a tc h n ą  dążen iam i socy a lis ty czn em i, 
oał cesarz ^uw agę ^ iLd °  ^ t n i e g o l  donosić o tem  m in is te rs tw u .

• | W brew  zaprzeczen iu  T ribuny  zatc h n ien ia . P o m n ik  W ilh e lm a  W ie lk ie - j 
go m a być  św iadeotw em  n iew ygasłe j . .
w dzięcznośoi N iem ieo, ioh m onarohów  j ruierzaJ ł  Rum uni w ręozyó oesarzow i 
i ludów .“ jm em oryał, a pon iew aż  to  n iepodobna

B aw arsk i pełnom ocnik  w  R ad z ie  j podozas m anew rów  n a  S iedm iogrodzie , 
zw iązkow ej h r. L e rch en fe ld  w rę c z y ł jn n i to  deza8 b ln oesarza w 
n as tęp n ie  oesarzow i k ie lm ę i m iał prze- „  , . r  J
m ow ę, w k tórej p rosił m onarchę, aby  | B utlaPeszoie-
położył k am ień  w ęgie lny  pod pom nik , P e te r s b u r g  d. 20. sierpnia,
k tó ry  p rzypom inać  będzie N iem co m ' 
ow e w ielk ie  ozasy i k tó ry  p o staw io 
n y  zosta ł p rzez  cały  naró d  n iem ie-
oki założyoielow i jego  jednośoi i w iel- 
kośoi.

C esarz rzu c ił w apno n a  kam ień , po- 
ozem w ręozył m u p rezy d en t p a rlam en 
tu  Buol m ło tek , w ypow iadająo  p rz y te m  
m ow ę, zakończoną s ło w a m i: „P om nik
stan ie  jak o  spiżow e św iadeo tw o  n ie w y 
gasłej w dzięczności n aro d u  n iem ieobie- 
go .“ C esarz u d erzy ł potem  trz y  ra z y  
m ło tk iem  w  kam ień , m ó w ią o : „P o le 
g ły m  n a  w spom nienie, żyw ym  n a  u z n a 
nie, p rzy sz ły m  pokolen iom  n a  n aślado 
w a n ie /

Scsya francuskich Rad departam en
talnych otw artą została w zupełnym  
spokoju.

Co do tre śo i n o ty , w ręozonej P o r 
cie p rzez  am basadorów  A n g lii, R o sy i 
i F ra u c y i w spraw ie arm eń sk ie j d o n o 
szą dodatkow o, że no ta  reasum uje  je 
d y n ie  u stępstw a , poczynione ze s tro n y  
tu reck ie j i stw ierdza  sposób, w ja k i  
u s tęp s tw a  te  ooen ia ją  m ocarstw a. N ota  
żą d a  n as tęp n ie  d ok ładnego  ok reślen ia  
i w y jaśn ień  co do zupełn ie  n iezrozu  
m iałyoh  ustępów  ośw iadczeń  tureokich . 
Co się ty c z y  ow y ch  punk tów , k tó rych  
p rzy jęc ia  żyozą sobie m o cars tw a  i k tó 
re  d o tychczas jeszoze n ie  z o s ta ły  a k c e 
p tow ane, n o ta  w przeo iw ieństw ie  do 
odnośnyoh doniesień , zaw ie ra  ty lk o  
ośw iadozenie, że m oo arstw a  za s trzeg a ją  
sobie om ów ien ie  ty o h  p u n k tó w  w dal
szej nocie.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 20. s ie rp n ia .

P ow ołanie  h r . B aden iego  do Ischl 
w yw ołu je  tu  w kołach  urzędow yoh w iel
ką senzaoyę. O góln ie  m ów ią na  seryo 
o gab in ec ie  B aden iego . Tayblatł S zepsa 
nazyw a ju ż  n a w e t h r. B adeniego  m in i
strem  p rezy d en tem  i dodaje , że H ohen- 
w art złoży  w  je s ie n i m an d a t, poniew aż 
B adeni n ie  p rz y ją łb y  p arlam en ta rn eg o  
spadku , w  k tó ry m  H o h e n w a rt m iałby  
siln ie jszą  pozycyę. M ianow ania B ad e 
niego m in is trem  p rezy d en tem  spodzie
w ają  się  n aw et jeszoze p rzed  p rzep ro 
w adzeniem  w yborów  do sejm u g a licy j
skiego.

W ied eń  d. 20. s ie rp n ia .
O rgana  lew icy  zap rzecza ją  z u p o 

w a ż n ie n ia  C hlum eokyego, ja k o b y  Chlu- 
m ecky  m ia ł w ejść  do sk ład u  n o w eg o  
g a b in e tu .

W ied eń  d. 20. s ierpn ia .
W iener Z tg . p u b lik u je  p ism o oe-

w ych  i jed n eg o  k u p ca , o b w in io n y ch  o 
w spó łw inę  w  b an k ru o tw ie  B ingenów .

M a d ry t d. 20. s ie rpn ia .
P o g ło sk i o pow stan iaoh  re p u b lik a ń 

sk ich  w G a n d y i i D enii (prow . W alen- 
oya) są  zm yślone. R esz tk i oddzia łów  
re p u b lik ań sk ich  w oko licy  C astellone 
z o s ta ły  ro zp ró szo n e .

M a d ry t d. 20. sierpn ia .
R nnhaw kę rep u b lik ań sk ą  w prow in- 

oyi C astellon  słum iono  zupełn ie .
L o n d y n  d. 20. s ie rp n ia .

P a rla m e n t an g ie lsk i p rz y ją ł ad res 
do tronu  217 g ło sam i p rzeciw  63.

L o n d y n  d. 20. s ierpnia . 
F e ld m arsza łek  W olse ley  zo sta ł za 

m ianow anym  g łó w n y m  dow ódcą w ojsk 
w następ stw ie  ks. C am bridge .

Spotkać tu jednak  m ożna i niejedną 
^ iłą , sym patyczną tw arz, niejedną po- 
?*czególną osobistość, której stanowisko 
[im ię  nie znane, przez obserwowunie i 
°mbinacye wyróżniamy ją  z tłum u, a 

^ o ń c n  nie mówiąc z nią nigdy, wcho- 
^»my w pew ien rodzaj w ew nętrznego 
R o zum ien ia .
■ W podobnych w ypadkach wystarczy 
I *hy powód do zawiązania znajomości, 
i 1 te g o  rozw inie się ożywiony stosunek, 
fóry całem u pobytowi w kąpielach do- 

p r o  użycza towarzyskiej w artości i mi* 
*Ro kolorytu. S tosunek taki, wyzwolony 

codziennych naw yknień, ma w sobie 
swobodnego, nieosobistego niem al, 

r°,oddziaływ a na człowieka orzeźwiająco, 
.jak k o lw iek  podobne przyjeźnie D i e  za- 
i**e bywają długotrw ałem i, na czas ich 
p a n i a  jed n ak  spraw iaja pew na przy- 

mność.
. Podobnie w ydarzyło się i E h ren b er- 
:°Mi, gdy w rok po zerwaniu zaręczyn, 
ip la z ł  się po raz pierwszy w K arlsba- 
^ie.

Zdrowie jfg o  ucierpiało, sprężystość.

jego charakteru  znacznie zm alała, a że 
me lubił półśrodków, postanow ił od razu 
pow strzym ać kiełkującą chorobę. Z am iast 
później brać dłuższy urlop, pojechał już  
w m aju, na polecenie swego lekarza do 
K arlsbadu i rozpoczął kuraeyę z takim 
zapałem , że zawsze był jednym  z p ierw 
szych u źródła.

Praw ie równocześnie z n im  zjawiał się 
zawsze, roztropnie i jow ialn ie wygląda 
jacy  starszy m ęzczyzna z wesołemi błę- 
kitnem i oczauii, który mu się nadzw y
czaj podobał, a który ze swej strony o- 
kazywał mu żywe zajęcie, gdyż często 
zatrzym yw ał wzrok na E h ren b erg u , a 
gdy mu tenże pewnego razu oddał m ałą 
przysługę, podziękował mu tak serdecznie, 
że rozm owa zaw iązała się sam a przez 
się.

Nastąpiło w zajem ne zapoznanie się i 
wspólne śniadanie, E ryk dowiedział się 
więc, że pan teu  je s t  radcą dworu, na
zwiskiem T an  i przyjechał z W iesbade- 
nu. O dbyw ali razem  rozm aite przechadzki, 
a po kilku dniach tak się z a p rz y ja ź n il i  
ze sobą, że E h ren b erg  uczuł się zawie
dzionym, gdy radca opowiedział mu pe
wnego ranka przy źródle, że spodziewa 
się przybycia swej siostry i siostrzenicy.

Od ezasu niem iłego zajścia z rodziną 
Verbehnów, uchodził E h ren b erg  matkom 
i córkom z drogi, a przytem obawiał się, 
ażeby obecność pan nie krępow ała jego 
swobodnego stosunku z radcą. Poznawszy 
jednak  następnego rana  starszą  z nieb, 
znikły wprędee jego obawy i poznał, ŹÓ 
nowa znajomość będzie d lań  tylko z ko
rzyścią.

Pani B eandry była rów nie m iłą i ro 
zum ną, jak jej b rat, przyw itała się z nim 
tak serdecznie i dobrotliw ie, poznał, iż nikt 
nie myśli go rugować z zajętej pozycyi.

Córce, k tóra czuja się znużoną odby
ciem długiej podróży, i w ogóle” wyda 
wała się nieco słabow ita, został p rzed 
staw ionym  dopiero na drugi dzień  ran o ; 
i ona również w yw alła na nim  nad wy
raz mile, sym patyczne wrażenie.

Zanim  ją  zobaczył, wprzód ją  słyszał, 
a mianowicie był to miękki, melodyjny 
śmiech, który jak m uzyką, obił się o je 
go rozpieszczone, muzykalnie rozw inięte 
ucho. Śmiech teu  wywołał w nim  korzy
stny sąd, a  stanąw szy naprzeciw sm ukłej, 
czuruo ubranej, m łodzieńczej postaci, zna 
lazł sąd swój uzasadnionym .

Młoda dziewczyna była słusznego 
wzrostu, m iała jasne  włosy, uroczą, nie 
co bladą twarzyczkę i niezw ykłe ciem no
szare oczy. Co ją  najbardziej w yróżniało 
od innych , to wdzięk i m iękkość jej ru 
chów, osobliwsze trzym anie głów ki i 
dziwna m ięszanina m łodzieńczej św ieżo
ści z niew ieścią pewnością siebie, które 
u niej jednak  zlewało się w harm onijną 
całość. W przeciągu następnych dni, 
podczas k tórych bystro ią obserw ow ał, 
dopatryw ał w niej raz podobieństw o do 
pierzchliw ej, ciekawie z zarośli zag ląda
jącej sarny , to znowu w idział w niej po
ważną, do w ytkniętego celu dążąca ko
bietę, a przytem  w całej jej istocie było 
coś tajem niczego, zakrytego, co go n ad 
zwyczaj pociągało i oplątyw ało jakby  ci
chym  urokiem. Nie mógł się tem uż u ro 
kowi oprzeć od pierwszej zaraz chw ili i

W edle Now . W rem im ia  poselstw o 
a b isy ń sk ie  p rz y b y ło  onegdaj do A le- 
k san d ry i, gdzie  do 6. w rześn ia  ozekaó 
będzie  n a  parowiec franousk i i nim  
p rzez  O bok (stacya  fran o u sk a  n a  C zer- 
w onem  m orzu) do A b issy n ii wróoi.

B e r l in  d . 20 s ie rp n ia .
W n iedzie lę  p rzy  uroozystośo i p o 

ło żen ia  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  pod po
m n ik  W ilh e lm a  I, w y stęp o w ał oesarz 
W ilhe lm  II k ilk a k ro tn ie  w  m ow aoh 
sw yoh p rzeciw  s tro n n io tw o m  w y w ro tu .

B e r l in  d. 20. s ie rpn ia .
W  M fiiheim  n ad  R en em  w ybuch ły  

w o s ta tn ic h  dn iach  zab u rzen ia  przeoiw  
K olońskiem u to w arzy s tw u  ż e g lu g i p a 
row ej, k tó re  ab y  zn iszczyć  d ru g ie , no
wo założone tam te jsze  to w arzy stw o  ż e 
g lu g i parow ej po R en ie , zn iży ło  oenę 
jazd y  z 20 na  15 fen igów . W  sobotę 
ogrom ne tłu m y  usiłow ały  przeszkodzić 
p rzy b ic iu  do b rzeg u  o k rę tom  daw nego  
tow arzy stw a. P rzysz ło  do bó jk i, poli- 
eya  z d o b y tą  b ro n ią  rzno iła  s ię  na  
tłum , k tó ry  odpow iedział sa lw ą k am ie 
ni. R an iono  22 połioyantów , a n aw e t 
tam te jszego  zastępoę b u rm istrza . R oz- 
ruohy  trw a ły  dalej p rzez n iedzie lę  i 
pon iedziałek . W ozoraj s trze lano  n aw e t 
e ok ien  do pa tro li polioyjnyoh. P o lioya 
odpow iedziała s trza łam i i znow u w iele 
osób ran iono .

B e r l in  d. 20. s ie rp n ia .
R ejenoya w ysła ła  w ojsko  do M ilhl- 

heim , g d z ie  w szy stk ie  la ta rn ie , tu d z ież  
pkaza łą  b u d k ę  m eteo ro lo g iczn ą , je d e n  
k lo ze t p u b lio zn y  zbu rzono  i m n ó stw o  
szyb  w dom aoh p ry w a tn y c h  w ybito, 
S ta re  to w a rz y s tw o  parow ców  K olonia- 
M lihlheim  z n iż y ło  cenę p rz e ja z d u  m ię 
dzy tem i m ias tam i z 20 n a  5 a  n ie  na 
15 fen igów . K to by ł w łaśoiw ie tw ó rcą  
Łyob zab u rzeń , je szo ze  n ie  w iadom o.

H a m b u rg  d. 20. s ie rp n ia .
N a  niższej E lb ie  zd a rzy ł się s t r a 

szny  w ypadek. B a rk a  A lek san d ra  B ek- 
m aca  z 25 pasażeram i ro zb iła  się  a 17 
pasfiżerów u to n ę ło , pom iędzy  nim i 8 
członków  ro d z in y  Ł ask ich . Z oałej rodzi
ny  z dziew ięoiu  osób je d n a  ty lko  p an i 
Ł ask a  zosta ła  u ra to w an ą .

B ru k s e la  d. 20  sierpn ia .
Po lioya  a re sz to w a ła  a n a rc h is tę  N a- 

d in a , k tó ry  u siłow ał fa b ry k ę  B onvoi- 
sina w V e iv ie rs  w ysadzić  w pow ietrze.

G en u a  cl. 20. s ie rp n ia .
A resz tow ano  w czoraj k ilku  u rz ę 

d n ik ó w  z b a n k ru to w a n e j firm y b rac i 
B ingen , dalej dw u  m ak lerów  g ie łdo -

bardzo prędko poznał, że przyszła i jego 
! godzina.
i Byłaż to radość, czy żal, co przytem  
j odczuł? — Sam nie w iedziałby, co na to 
odpowiedzieć ; uczuł się naraz olśnionym  
i przem ienionym , w yniesionym  po nad 
sw e w łasne ja  i ugiął się przed potęgą 
miłości, której wszech otęgę dotychczas 
tylko przeczuć zdołuł.

Między m atka a córką zdaw ał się 
istnieć bardzo serdeczny stosunek, a i z 
radcą młoda panna s ta ła  na dobrej 
stopie.

On ją otaczał troskliw ością i opieką, 
a ona przyjm ow ała ją uietylko wdzię
cznie, ale poddaw ała sie jego życzeniom  
i poważała w nim głowę rodziny, nie 

j tracąc jednakże nic ze swej samodziel- 
’ nośei.

Ur czo wyglądała, gdy figlarny u- 
śm iech, przelotny rum ieniec przem knął 
po bladej jej tw arzy, a swawolnym jej 
prośbom nik tby  się wówczas oprzeć nie 
mógł, gdy jadnak rysy jej były spokojne 
i sądziła  się być sam a, tw arz ta  przy
b ierała tragiczny niem al wyraz, i w prze
cudne je j oczy wstępował wówczas cień, 

i który E hrenbergow i wiele daw ał do 
1 m yśleuia.

Jak  radca i pani B eandry . tak i ona 
! obchodziła się z nim z pewną serdeczną 
■ poufałością, ale była to serdeczność do- 
! brego tow arzysza, która ani jego sercu, 
ani jego próżności nie daw ała uajm niej- 

j szych szans.
Od wczesnego rana  do późnego wie- 

Jczora przebyw ali razem  i n a  sposobno
ści zbliżenia się m e zbywało, ale po raz

Dział ekonomiczny.
—  N a z ja z d  c z ło n k ó w  T o w a rz y 

s tw a  le śn e g o , który się ma odbyć od 1. 
do 4. września br. w Nadwórnie połączony 
z wycieczką do lasów kameralnych w Dela- 
tynie, Dorze i Worochcie zaasygnowało m i
nisterstwo rolnictwa kiikaset zł. na ułatwie
nie zjazdu i naukowej wycieczki do lasów 
tamtejszych. Zarząd dóbr, jnkotel komitet 
miejscowy w Nadwórnie czynią przygotowa
nia na przyjęcie uczestników zjszdu. Dn i a ł ,  
września o g. 9 wieczorem zebranie powi
talne członków i gości w sali ratuszowej. 
D. 2 września o g. 9 rano obrady w sali 
ratupzowej, po południu zwiedzenie tartaku 
i reszutki w Pniowie. D. 3, września o g. 
6 rano wycieczka do lasów delatyuskieh 
względnie dorzanskich i w Worookeie, po
łączona ze zwiedzeniem mostu i wodospadn 
na Prucie i Jaremczu, wieczorem powrót 
do Nadwórny. D. 4. w rzenia  o g. 9 rano 
i o g. 5 po południu obrady w sali ratu
szowej.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 20. sierpnia 1895.

Akcyc za sz tukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-— do 225 - .  Kolej Lwow.- 
Czern.-.Taseka po 200 zł. w. a. 3211— do 325-—, 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w a. 440-— do 
— • Banku kredyt, galic. po 20(1 zł. w. a. 
210-— do —•— . Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203*-.

L is ty  aM taw ne na 100 zł.: Banku lii pot. ga 
5°/„ lo". w 40 lat. ——  do — 5° z 10lli 
prern. 110-30 dc 111— 4*/,% lo s . W 50 lat
100-60 do 101-30. Bankn Krajowego 4'/»% los, w 
51 lat. 100-70 do 101-40. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lal. 9810 do 98-80. To warz. kredyt, gal. 
ziernsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99-20. 4% Tos 
w 411/} lat. 98"10 do 98 80. i Q/0 los. w 56-lsd»eb 
98'10 do 96-80. 4‘/tVo lo®. w 52 lat, —•— do

OWlgl zł 100 zł.: Galia, funduszu propinacji 
cego 4°/„ 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-25 do —■■—. Kom. nauko 
krajowego 5°/^ w. a. II, eua. 10210 do 102-80, 
Pożyczka krajowa 0‘/o w. a. Ic5. do — — 
4Vj °/0 100-60 do 101-30 4%  z roku 1391 98 30 
do 99 —. 4°/0 po 200 koron 100 zł. w. a. z 
roku !893 98‘30 do 99 —.

L osj . Losy miasta Krakowa 26 50 dn 28 50 
L isy miasta Stanisławowa 42- — do —■— .

M onety. Dukat cesarski 5-68 do 578. Napo 
lnondor 9-57 do 9-67. Półim peryał 10*— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36-—. Rubel

Piijjeohali do Lwów*.
dnia 20. sierpnia.

H olci Zorśa. A. Narbuttowa z Połe- 
myi, W. Sędzi ko wska z Krakowa, A. To- 
maszewiczowa z Litwy, Z. Ciszewska z Po
doła ros , J . Szablowa ze Lwowa, M. br. 
Harsdorfowa ze Św istelnik, E. Fibioh 
z Charkówki, T. Kownacki z Świtaźowa, 
St Rzepiński z Wadowic, St. Bogdanowicz 
z Pyszkowiec, A, Szyrąjew z Nowego S ą
cza, E. Strauss z Wiednia.

S ta n  p o w ie trz a . S tan  n ieba w ub ie 
głej dobie był zm ienny, opadu nie było.

B arom etr sto i w m ierze.
S tau barom etru zredukow any do po

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 770-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 21. s ie rpn ia  
br. (od północy do północy). W iatr bę
dzie zmienny z zachodu o średniej p ręd 
kość) 3 m /sek.

Średnia tem peratu ra  podniesie ł ię 
do 20°C, niebo będzie lekko zachm u
rzone — a w zględua w ilgotność powie
trza około 60

Opadu nie będzie.

D z iś  dnia 21. s ie rp n ia : Joanny  P r. 
M ufteja Ap.

N a d e s ł a n e ,
(Za tę ruhry tę  redakc.ya nie odpowiada.)

Objąwszy z itoiu:n I stycznia 18̂ 5
we ¥/fasny zarzad

n m  « « «
(we Lwowie p ia t  MaryacLi)

mamy zaszczyt pniecie go wzgięllom wielce 
Szanow aej P . T. Pt b fezności, zap ew n ia 
ją c , Ze ii.°dnem u a s to i l  staraniem  bęozio 
wszelkim wym aganiom  zadość uczynić. 

W ' L‘<nwis !. stycznia 1895,

2 wysokim poważaniem

Albert Sskowron i Sp.
właśó. Hotelu Furspejsklec#

Podoje Om 80 Qi. , ocłww s iy .

rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-75. 100 marek 
nieiaieokion 59-25 tło 59 65

Wiedeń d. 20. sierpnia 
(Telegram Gag. h'ar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 398'—, węgierski bank '  kredytowy 
484-50, onglobank 169-75, Iftnderbank 277 60 ko
leje państwowe 402-50, lombaroy 110-50, elbetba 
289-50, akcye .ytoniowe 238 —, aipiny 95-10,
renta m.y<-c . 100-95, weg. re r ta  słom  ■—
węgierska .enta koronna —-—, austr, renta ko
ronna 100-—,
348 26, marki

n nia bank

Na sprzedaż.
M a ją te k  z ie m s k i w po w. brzeskim, 

6 kim. od stacyi kolejowej, 1235 m. ob
szaru, z tog - 567 ni. ornej ziemi, 452 m. 
lasn, 67 m. łąk, 123 m. pastwisk; budyn
ki w bardzo dobrym stanie, dwór o 12 po
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr.
93.000. Cena za majątek z inw eutam m
235.000 złr.

M ają tek  Z iem sk i w pow. tłumaekim,
stacya kolei i poczta Tłumacz, 620 m , 
z tego 400 m. ziemi ornej, 200 m. 1&bu, 
reszta łąki. Trzy folwarki. D łag hipoteczny 
45.550 ztr. Cena 106.060 złr. Pojedyńcze 
folwarki także są do nabycia.

M a ją tek  z ie m sk i kilka stacyi od Lwo
wa, 197 m., tanio do nabycia lub wydzie
rżawienia.

M ają tek  z ie m s k i w pobliżu Lwowa, 
5 kim. r,d stacyi kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 m. lasu, 80 na. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwnrkac-h, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr.
240.000.'

K a m ie n ic a  we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, cz&ruoziein, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

M ają*eh z ie m sk i, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czar no ziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 tłr .

M a ją te k  z lcm n k t w pow. brodz^lm, 
200 m. ohszurn, z tego 165 m. ornej zie
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelarya 
adwokacka D r. W in c e n te g o  B a la b a n a l  
D r. A le k s a n d ra  \ o g l a ,  we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

ąsąąąwBrijj-rt.

pierwszy w życiu opuściła E h renberga  ■ sprzeczności ze zwykłem swem uaposo- 
zw ykła pewność siebie i ku najw yższe- n itn iem , był E h ren b erg  najczęściej tylko 
mu jego  zdum ieniu opanow ała go bojaźń I słuchającą stroną i jedynie , gdy mowa 
i zw ątpienie. Podczas gdy z m atką jej l j by ł a  o muzyce, zachw yt czynił go wy- 
wujera potrafił rozmawiać wesoła i oży- mownyru. W tedy słuchającą stroną była 
wiono, czuł się w obtc  młodej dziewczy-1 panna B eandry, k tóra, jakkolwiek sam a 
ny zawsze zm ieszany, wydaw ał się sam i m uzykalna, nie odw ażyła się nigdy ode- 
sobie niezręcznym  i śm iesznym  i n i e ; zwać ze stanow czym  sądem , uw ażnie 
m iał odwagi poruszyć tego, co go uuj- słucha ła  jego wywodów i bez dyskusyi 
bardziej zajmowało. j poddaw ała się jego wyzszym poglądom .

Mimo pozornej otw artości swoich Z przytem  nie rzadko lekki uśmiech 
znajom ych, dow iedział się o | rzeszL m  okrążał je j usta, na co m atka ostrzega- 
życiu rodziny bardzo inało. Coś ciem ne- jąco podnoszą rękę, nie w idział tego w 
go, tajem niczego zdawało się ją  czę s to ' swym zapale i mimo całego rozm yśla- 
otaezać, a ponieważ ani charakterów , (n ia  nad sw ym i nowymi przyjaciółm i, 
ani stosunków podejrzywać nie m ógł, potrzeba było dopiero w yraźnego wyja- 
d rażn iła  go więc i zajm owała ta niew y- śn ien ia , ażehy otw orzył? mu się oczy 
mówiona tajem nica ustaw icznie, nie m iał dla praw dy.
jednak odwagi , zadać jakiegokolw iek Pew nego dnia, gdy siedział na sta- 
pytania w odnośnym  kierunku. rej łące przed „słoniem " przy filiżance

Owdowiała pani Beandry żyła da-, kawy, i p rzeglądał najnow sze dzienniki, 
w niej u sw rgo nieżonatego brata, rad- przystąp ił do niego ku niem ałej jego r a 
cy dworu T anna, w o s ta tn iih  czasach dości S ch e id ew in k e l, sław ny śpiewak 
jednak  z córką odbywała w iele podróży ,1 operowy, p rzyw itał się serdecznie i przy- 
a E h ren b erg  bardzo życzyłby sobie wie- siad ł s ię  do jego stołu 
dzieć, w jak im  celu to się działo. Czy -  W idziałem  pana  już wczoraj -
obaw iała się o delikatne zdrowie córki, odezwał się wesoło —  a le nie m iałem
czy tylko p ragnęła  ją  rozerw ać i o d e r - ! odwagi się zbliżyć, P rm -hadza łeś s-e
wać od tajem nego jakiego sm utku. ; m  f  ^  l l m e L t e i L m n ^ y  Z  

l o  os,atm e przypuszczenie wydało mową, a chociaż z.iam koleżankę do- 
mu się najpraw dopodobniejszem . P an n a  | skonale, nie chciałem  jednakże panu  
widocznie Już^ raz kochała, a gdy była przeszkadzać.

E h ren b e rg  popatrzył na niego zdzi
wiony.

(C. d. n.)

losy tureckie 76-90.
■—, robie —• —

B erlin  d. 20 sierpnia. 
(Telegram (Ja*. N zr.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie; 
kredyty 216-75 (397 AS), lombardy 46-75 (110 7 4 \ 
węgierska renta złota 103 60 (123-20), węg. renta 
koronna —•— (—•—v Cyfry podane w nawis- 
•ie (—) oznaczają porównawczy kurs wieJjnski 
tz. W ifa c -B u ritH ,

F ra n k fu r t  d 20. sierpnia 
(Telegrom tiae. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 333 62 
(397-79), lombardy 95 62 (110-88), węg. renta 
■fota —•— (—•—), węgierska renta koronowe

cichą i skupioną w sobie, rodzeństw o 
zam ieniało ze sobą czasam i pełne oba
wy lub pytające spojrzen ia, gdy z d ru 
giej strony widocznie było zadcwolon, ni, 
jeżeli z nim , albo z innym i panam i mó-! 
w iła wesoło i z ożywieniem . W zupełnej

^ M y e t k ł e  3 ‘ /0 l o s y  s e r b s k i e  n a  f O O  f r a n k ó w  m u s z ą  b y ś  d a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą 
d u  s e r b s k i e g o  p r z e d ł o ż o n e  d o  o d s t e m p l o w n n i a  n a  Z ° j0.

L o s y  d o  o d e t e m p l o w n n i n  p r z y j m u j e  z a  m i e r n ą  p r o w i z y ą Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
w e Lw ow ie*
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Najmmejsza

i
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dlii WUD. H11K0WSK1BG0
w Krakowie

pod ty tełem : K a lą ż e o z k a  m i n ia t u r o 
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnewi ale bardzo wyrainemi bo zupeł
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

\A U C Z Y C IE L K A  do przedmiotów szkol
i ł  nyeh , języka francuskiego^, muzyki, 
szuka umieszczenia. Adres: „Newit“ b iu 
ro gazet Olszewskiego. 928

F tA K TY KA NT do zawodu mechanicz
nego będzie przyjęty. Boehuik, Uniwer

sytet, Lwów. 231

Proszek na owady
niezawodny.

U M ą  i Sdrtlinę
poleca

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiew ska I. 2.

TJwaga. Przy użyciu Seh6rffelliDy 
nie trzeba balonika, przezeo wielkie 
zaoszczędzenie.

A g e n c i
i osoby prywatne, które mają liczne 
znajomości w okolicy i w miejscu, 
będą zaraz przyjęci. Około 30 złr. 
miesięcznej pensyi oraz prowizya.

Zgłoszenia : ,.N ebenverd leust“ , 
F ra n z  H am acek , P r a g a ,  1050,11.

7084,
Zamfl flóDr Strzałlów i  Stryj

poleca 7(

pszenicę i żyto do siewu|
doborowej jakości , w najlepszych odmia
nach , również sprzedaje: siewnik do na-! 
wozów sztucznych, siewnik szerokorzutny 
do zboża, 2 pługi Saeka do głębokiej o rk i,! 
nową prasę ręczną do s ia n a , słomy etc.'

j a s t

jarzyna
f jubiler i złotnik

we Lwowle, plac Maryacki
S  poIeea f w<5j bogato zaopa- 

trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 

Po najniższych 
cenach.

LOKACYĘ 10—20 tysięcy złr. na dobry 
procent przyjmie firma handlowa. Wia

domość w kancelaryi adwokackiej Dr. Ka- 
mińskiego & Dr. Mikulińskiego, Ewow, 
Akademicka 17. • oU

PANNA z północnych Niemiec 
k3, bardzo wyks. tałcona, b i e g ł a  w tran- 

cuskim języku, z bardzo dobrymi świadec
tw am i, poszukuje od 1. września miejsca 
jako wychowawczyni albo towarzysz a. 
Zgłoszenia do : F r l .  W a lte r , B re s lau , 
(P reu ssen ) Y fe re tra sse  23 b. 1. Ł tg .

SŁUŻĄCY pokojowy, zdolny, obznajo- 
miony z wymaganiami domowemi, ja- 

koteż z gospodarstwem domowem. mogący 
sie wykazać dobremi poleceniami z do 
mów obywatelskich , poszuiuje umieszcze
nia od 1- września. Zgłoszenia łaskawe 
p ro s i: L. Z. u Dembiekiego, Kynek 24,
Lwów. 923

U |Ł 0 D A  PA N IE N K A  z dobrej familii, i 
I I I  znajdzie umieszczenie z całem _ utrzy- j 
maniem u rodziny urzędnika. Niemiecka i , 
francuska konwersaeya w domu. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Gazety Na- j  
rodowej". 939

D w ie  lu b  trzy panienki
znajdą wygodne umieszczenie z całem u- 
trzymaniem. Bliższa wiadomość w szkole 
muzycznej p. Klaudyi Markiewiezowej, 
Lwów, Teatralna 1. 8, 11^ p. ___  937^

^j^analub (lwie panienki
znajdą umieszczenie wraz z całem utrzy
maniem, w domu inteligentnym , za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem. Adres : X, 15 
Administracya „Gazety Naro!owej“.______

Węgierskie winogrona stołowe
najlepszy gatunek , wysyła w 5-klgr. ko
szach, starannie opakowane, po 2 zł. Brzo
skwinie wybierane do smażenia po 1 złr. 
50 ct. za koszyk A . H o f fm a n n , Nyiregy- 
baza, Węgry. >

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 884

PREM IOW ANE medalami tutki Nierao- 
jowskiego sa wszędzić do uttbfuia.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo
wie ul. Czarneckiego I 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

Bryndza
ó cio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Lapszyn p. B rzezany.

■W teatrze letnim.
Nieodwołalnie przedostatni tydzień!

Kontynentalny Eden-Teatr
N ajw igksze fa n ta s ty czn e  p rzedsigliiorstw o św ia ta ,

Dziś w środę 21. sierpnia

M  NALEWKI
Spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

RAFINERJA SPIRYTUSU

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. (5939

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 liir .

Senzacyjny
sukces

dzisiejszego
programu

o godzini* '/2S wieczór
C odzienn ie

reudez-vous
n a jznakom itszych  
k ó ł to w arzy sk ich  

Lw ow a.

łożonego z 4 lub 5 pokoi, kuchni i bo- 
tznych ubikacyj, na I. lub II. piętrze — 
włożonego w zdrowej okolicy i w pobliżu 
liasta, od 1. października b. r. Proszę o 
łiadomość pod adresem : Przedsiębiorstwo 

toru Chodaezków via Tarnopol. 913

Lotni oa warstat ślnsarsti,
stajnia i wozownia

zaraz do najęcia. U lica Szeptyckiego 16.

Dla cyklistów l
Wszelkie nawet najcudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A .  Z a j ą c z k o w s k i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Em il W einer
WIE*

I., SulzthorKasse 4.

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

osob iście  wybranych, nadszedł 
z W ied nia  do składu

K la u d y i  M a rk ie w ic z o w e j
Lwów, Teatralna 8, ii. p.

Nowonarodzone dzieci
których matki nie maja 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 

w sposób najraeyonalniejszy. Puszki na pró
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon
tynentu, profesorów szpitala dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B e r ly a k ,  I .  N ag le rg a sse  1.

BENRINESTLE mączia dla dzieci 90 ct. 
EENRI NESTLE mięto londenzow. 50 et.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

SMai we wszystkicli aptekacn i droperyacl.
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów, które e- 
bliczone są tylko na zwodzenie publieznośoi.

J O T  S E N  S Y L F I D Y  ~9 if •
fantastyczna scena z użyciem snu magnetycznego, przed-C |  

stawiona przez Miss Edith i dyr. Sehenka. I

D Y A H E 1 T O I F Y  P A Ł A C
w odna fe ry a  z cza ru jąca  w ystaw ą.

Olbrzymie świetlue kaskady wodne. Galerya żywych obrazów z 20 dam. 
Wodospady. Srebrzysty deszcz itd.

D ekoraeye  z a te l ie r  ces. te a t ru  w  P e te rsb u rg u .
----------------------------------------------------------------
Przedtem Świat czarów i cudów dyr. Sehenka. 
N o w o ś ć  ! A u t o - d a - f e  spalenie damy aż I 

do szkieletu i zagadkowe odżycie.
Człowiek z elastycznym i palcami

czyli „W państwie cieni“ .
Tylko jeszcze kilka dni I W ystęp  zachw yca

jące j serpen tynow ej la ta ją c e j ta n c e rk i

2 x £ I S S  L O I E .
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Uznane, znakomite przyrza-

f dy fotograficzne salo
now e i p o d ró żn y nowe

niezrównane luonienfaSB B e
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

$

B B ^ łS a w s

W niedzielę dwa wielkie przedstawienia. Po I 
południu o godzinie 4 nieodwołalnie ostatnie | 
przedstawienie dla rodzin. Dzieci płacą poło
wę ceny. Na to przedstawienie popołudniowe I 
zwraca się szczególną uwagę Szan. publiczno

ści w obrębie Lwowa mieszkającej.

O s t a t n i  m i e s i ą c !

Losy budowy kościoła i powodu jubileuszu cesarskiego po 1  z łr.
Główna wygrana 3 0 . 0 0 0  z ł r .  wartości

L o s y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

I
I

ooooo ooo oo oo oo ooo oooooooooooooo
oooo
o

Zawiadamiani niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie t l mr ę

FABRYKA TOTEK CYGABETOWYCH
K A A Y I GAW ŁOW SKIEJ

d a t r m i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i nadal znajdować się będzie we Lwowie 

p r z y  p l a c u  I ł l a r y a c k i m  1. § ,  I .  p i ę t r o .

O Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ee-

8  nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem ^

O  M a r y  a  G a w ło w s k a .  O

ooooo oo oooo oooo oooooooooo

k a n to r  w ym iany
c. i  obu kalie. m im  Bilo iotnnio

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
?po kurs ie  da lennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , nie llcząe 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i p8wną lokaeyę poleca'

4%°/, listy  hipołeezne  
5% iis ty  hipoteczne premiowane 
4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
4,J/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4'/»°/» H«ty Banku krajowego 
4°/, listy  Banku krajowego 
5°/« obligacye kom unalne Banku krajowego 

4*/iu/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4a/a pożyczkę propinacyjną gullcyjską 
5°/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
A*/»°/a pożyczkę propinacyjną węgierską 
4u/o w ęgierskie obligacye indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
p o  e e n a e h  n a j k o r z y e t n l e j a a y c h ,

kuouiac^ehffwMiiw5°r w7miany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T.
wartościowe7  tu d rie t^ a» » d łaV k ’ a p ła tn e  n i l  e j  s e o w e pap ier,
p o tra e e n la , zaś z a m S E o w l  ?Ł0 n y -“  s o tf wk(? ? bezkosztów. J e u " 6 » jedynei za potrąceniem rzeczywistych

F a b r y k a  a z tu o z n y o h  n a w o z ó w  S p ó łk i  k o 
m a n d y to w e j  J u l ia n a ,  O T an g a  w e  L w o w ie ,  jedyna
która w tym dziale n a  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y
s taw ie  k ra jo w e j we Lw ow ie została odznaczona n a j
w yższą n ag ro d ą  t . j .  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  o. k . 
M in i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  , poleca pod zasiewy jesienne 
p.> n ad e r zniżonych cenach i najdogodniejszych w arun
kach spłaty S n p o r f o f  f i t y  1 a l a r c z a n  a m o n o w y  
7, gwarane.yą procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki ,  sposób użyei3 i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na żądanie odwrotnie. 6995

B iu r a  z a r z ą d n  p r z y  n i .  A k a d e m ic k ie j  1 6 
otwarte : rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do C.

„ D Ź W I G N I A 4
jedyne w kraju

przemysłowo-handlowe czasopismo ilustrowane 
| g T  z n i ż a  p r e n u m e r a t ę  

dla Szanownych prenum eratorów „Gazety Narodowej11
wobec czego wyniesie dla nich prenum erata . półroczna zam ias t 2 zł ty lk o  1 złr, 
50 ct. — kwartalna zam iast 1 złr. ty lk o  75 et., którą można przesłać także w li
ście markami poeztowemi lub przekazem pocztowym , który dołączamy do numerów, 

Prenumeratorowie półroczni na żądanie , wyrażone kartą korespondencyjną, 
otrzymają z końcem roku premię bezpłatną; mogą też zamówić i otrzymać po zni
żonej cenie wkrótce wyjść mający „Kalendarz przemysłowo-handlowy" oraz poszcze
gólne tomiki „Przemysłowo-handlowej Biblioteki".

Kto teraz zaprenum eruje, otrzyma wsszystkie dawniejsze t-goroezne numers 
„Dźwigni" oa żądanie bezpłatnie, o ile zapas starczy. To też należy się spieszyć! 
Numera okazowe przysyłamy na żądanie bezpłatnie.

7092 Z  poważaniem
A dm in istracya „ Dźwigni*

we Lioowie, p lac M aryacld  l. 8.

9 K n i L l » u . n  I  u  L U  » I  .
N ajtańszy skład tow arów  optyczn ych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod  „ K o p e r n i k i e m 11 

przeniesiony został do aowego lokalu p rzy  placu Hitllckim 1.
P o cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, ewiluery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — Iloparacye 
najrychlej i  najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: O ptyk 

K op ern ick i, Lwów  plac B a lick i I. 1.

L ™ . .  .  .
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KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G. G E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. M arszałkowska 143
donosi, i i drugie wydanie głośnej i poszukiwanej powieści

W IN C EN TEG O  hr. Ł O S I A
z seryi „ Ś W IA T  I F I N A N S E 11 pod lyt.:

wyszło z druku i jest do nabyoia we wszystkich ks|ęgarn|ach.
Cena za 2 tomy rs. 3 4 złr.

1 I K  IB H J t f O W IC Z
w e L w o w ie  u l i c a  K o p e r n ik a  1. 3, u l ic a  H a l ic k a  1. 19, 

w  K ra k o w ie  S u k ie n n ic e  1. 20, w  (Jz e rn lo w c a c h  R y n e k  1. <
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Q V I § ) J L M  L S I  ( S i l i ©  1 1
J  n . f c  o  - t o :

M y d ło  b ę d ź w in o w e  — używa się przeciw  w yrzutom  i p la 
mom n ask ó rn y m , usuw a szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstw ość i ak sam itn ą  miękkość 

M y d ło  b o ra k so w e , w pływ a bardzo korzystnie na  płeć, do
kładn ie  oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako
micie działającym  środkiem  przeciw  opaleniu j pryszczy
kom i pęcherzykom  na tw a rz y ; przeciw piegom  i zg ru 
bieniu naskórka . . . . . .

M y d ło  k a m fo ro w e  — uśm ierza sw ędzenie i p ieczenie skó
ry, usuw a wyrzuty i czerw oność nosa z tw arzy i rąk  

M y d ło  k a m fo ro w o -s ia rk o w e  — usuw a czerw oność a tw a
rzy i nosa, opalenie słoneczne i p iegi —  kaw ałek  .

M y d ło  k a r b o lo w e  — bardzo korzystnie je s t  myć rece, 
tw a rz , a naw et całe ciało w czasie ep id em ii, celem  "za
bezpieczenia się od zakażenia —  kaw ałek 

M y d ło  k a rb e lo w o  - p ia sk o w e  do m ycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek  — kaw ałek . . . .

M y d ło  k re o l in o w e  zaw iera 5% czystej krooliny, znakom i
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa p ryszcze , liszaje, św ierzby 
trądzik i, płeć odśw ieża i w ydelikatn ia  —  kaw ałek . ’

M y d ło  s ia rk o w e  z w ilk ie m  pow odzeniem  używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów u a  skórze 

M y d ło  s la rk o w o -s u io ło w e . —  Mydło to sk łada się z 40 %  
sm oły a 10%  (siarki, przew ażnie bywa używ ane na św ierzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy  środek przy tej s ła 
bości , przewyższyło ono bowiem  w szystk ie  nowe w yna
lezione a tak  kosztowne środki — kaw ałek .

M y d ło  sm o ło w o -g lie e ry n o w o  sk łada się z 35 %  gliceryny 
i 10%  sm oły (dziegciu), je s t  pod każdym  względem  je -  
duem  z najlepszych desinfekcyjno-hygic.nicznem  m ydłem  
toaletoYfbsa. Jako  zw ykłe m ydło do użycia codziennego 
je s t  przez swą desinfekcyjność i skórę zm iękczającą w ła
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem  do usu
nięcia w szystk ich  nieczystości naskórnych , jak o  t" i p ie
gów, plam  w ątrob ianych , wągrów i t. p. —  ka re -30

M y d ło  s m o ło w e  zaw iera 40n/ 0 smoły (dziegciu); wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie w ysypki skórne, pocenie nóg 
łup ież na  głow ie — kaw ałek . . . .  — *30

M y d ło  s to ra k s o w o  używa się przy  cierp ien iach  naskórnych
a przew ażnie przy św ierzbach — kaw ałek . . __*30

M y d ło  ty m o lo w e  zaw iera 8%  ty to u iu — znakom icie oczy
szcza skórę od v..»zelkich w yrzutów  —  kawałek . — *50
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Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskfl*

Do L w o w a  p r z y c h o d z ą ; Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

W z o r y  a n o n s ó w
d la  w szy stk ich  g a łę z i p rz e m y s łu ,  i  w skazó w k i co do w yboru  odpo
w ied n ich  d z ien n ik ó w  i  p ism , dosta rcza  b ezp ła tn ie  E k s p e d y c ja  a n o n 

sów  R u d o l f  M osse, W iedeń, I . S e ile rs ta tte  2.

•I«

Z Btrlina . . . . .
7 Krakowa (W rocławia i W iednir)
Z Warszawy . . . .
ii Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
rh Muszyny-K'yniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

L Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tar n ó w . . . .

'1 Chabówki przez Tarnów luli Rzeszów . 
ii Ro/.wrdcw; i Nadbrzezia 
'I Kawy Ruskiej przez Jarosław .
1 Mezo-Laboroz, (Pesztu, Miskolezal przez 

P rzem yśl . . . .
'L Chabówki przez Przemyśl 
'A Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
'1 Chyrowa przez Przemyśl 
'I Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
'I Hrebenowa {od iO. 1 ipea do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
l  Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
ii Suezawy, Husiatyua, W oronienki, Pe- 

czaniżyna, Berhonietu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Hopowa 

L Suezawy, H usiatyua, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Kadowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gb 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie . . ,
Z Zimnejwody co niedzieli i święta doodw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-i\ryniey przez Tarnów (tyl

ko, od I. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Kawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Lawoczuego (M uukacza, Miskolcza,

Besztu) . . . !
Do Ilrebenowa (tylko od 10. li pea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Staiiisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyro era przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, llusiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna , Berhowe- 
tu, Czudyna, Kadowiee, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałkn), Rado- 
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieliey, Kadowiee 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. msja do 10. wrze

śnia) eo niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 mind* 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. podług zegftf*
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we LW0'  
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż b i l® ^  
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, &*' 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra' 
wach taryfowych i przewozowych.
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Y Y jdaw ca i odpowiedzialiij redaktor P l a t o n  K o s t e c k i * Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


